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Czego oczekujemy od konferencji moskiewskiej
N A D  S A A LĄ  POCZĄTEK  
GERM AŃSKIEGO SPISKU

Przed la t tysiącem wschodnią 
granicą germańskich plem ion była  
rzeka Saala i  E lba w  swoim do l
nym  biegu, kra jam i zaś leżącym i 
na wschodnich kresach germań- 
skch siedzib by ła  Bawaria i T u 
ryngia,

Na zachodnim brzegu Saali w  
sercu dzisiejszej T u ryng ii —  kra ju  
dziś w  Rzeszy N iem ieckie j zajmu
jącego raczej zachodnią niż cen
tra lną  jej część —  pow sta ł p ie rw 
szy spisek przec iw ko  Słowianom 
zajmującym dorzecza E lby, Odry, 
W is ły  i  dalszych terenów  wschod
nich. Spisek ten, którego h is to ria  
obecnie liczy  rów no około tysiąca 
la t, awansował w  okresie później
szym do rzędu naczelnego nakazu 
niem ieckie j rac ji stanu zamykają
cego się w  popularnym  haśle 
„D rang nach Osten".

Jeszcze dziś skaliste pagórk i Tu
ryn g ii na zachód od h istorycznej 
Jeny zadziw iają tu rystę  swoim i ta 
jem nym i pieczarami, przejściam i i 
kondygnacjam i kam iennych scho
dów. B y ły  to  n iew ą tp liw ie  p ie rw 
sze germańskie tw ierdze w ypado
we, przeznaczone do w a lk i z n ie- 
przeczuwającym n ic  złego, poko jo 
wo i raczej gościnnie nastrojonym  
sąsiadem wschodnim.

Ła tw a  w ięc i  n ierów na by ła  to 
d la rozbó jn ic tw a germańskiego 
w alka.

W  okresie niespełna k i lk u  w ie 
kó w  niszcząc po drodze k rw ią  i 
żelazem ku ltu rę  zachodnich Sło
w ian  toru ją  sobie Germanie drogę 
do dorzecza Odry.

Ich konsekwentną p o lity ka  zdo
bywcza nie przebierająca w  środ
kach, posługująca się podstępem, 
szantażem i  skrytobójczym  m or
dem, daje w  stosunku do spokoj
nych szczepów słow iańskich szyb
k ie  rezu lta ty.

Tysiąc le tn ia  ekspansja niem iecka 
zaw iod ła  ich nad W is łę  i  wschod
nie wybrzeże B a łtyku . N iem cy u- 
trzym ując swoje p ie rw otne gran i
ce zachodnie, rozszerzyli w łasne te 
ry to riu m  conajmniej trzyk ro tn ie  
kosztem Słowian. A le  ta  tysiąc
le tn ia  ekspansja n iem iecka na 
wschód pozostaw iła nie ty lk o  re 
zu lta ty  w  postaci rozszerzonego 
te ry to rium  niem ieckiego, m ia ła  ona 
ko losa lny w p ływ  na psychikę na
rodu niem ieckiego, k tó ra  ksz ta łto 
w a ła  się w  ciągu całego tys iąc
lecia pod w p ływ em  ciągłego ataku 
zdobywczego na wschodzie. W  ten 
sposób w y tw o rzy ło  się ogólne prze
konanie o narodzie niem ieckim , że 
zdobyczy te ry to ria lnych  należy 
szukać na wschodzie, a to  p rzeko
nanie i ta  p raw da pow o ływ a ła  
znowu konieczność wychowania 
typu  „R a u b ritte ra ", k tó ry  m ia ł te 
zdobycze wschodnie realizować.

W Y TW Ó R  TYS IĄ C LETN IEG O  
OKRESU R O ZBÓ JNICTW A

Ten n iem iecki rycerz-rozbójn ik , 
późniejszy idea ł i p raw zór p rusk ie 
go m ilita ryzm u, nie uznaje w  %valce 
żadnych zasad i  nie przestrzega 
żadnych p raw  zwyczajowych. Na
padać, zabijać i  grabić to jest je 
dyny jego cel. Ponieważ na prze

strzeni całego tysiąclecia postęp 
germanizmu na wschodzie b y ł c ią 
gły, a ziemie ra z ' zagrabione na j
częściej nie odzyskiw a ły już w o l
ności mimo naw et przegranych w o 
jen, prze to  germański zdobywca

bestia lstw a i  niczem nieskrępowa
nego ins tynk tu  zbrodni.

Rzecz prosta, że w ojna wygrana 
siłą  rzeczy legalizuje najw iększe 
bezpraw ie zwycięzcy, ale rzecz 
dziwna i c iekawa, że N iem cy na

Niemcy w karykaturze

R E E D U K A C JA  N IE M IE C

N auczycie l do ucznia: —  Czy ja  ju ż  ciebie gdzieś nie w idziałem ? > 
(N a  rąbku profesorskiej szały w idn ie je  napis: A lia n ck i zarząd wojskowy, 

niem iecki uczniak ma rysy  tw arzy H itle ra ).
Rycin* z ang. „News Chronicie**.

przyzw ycza ił się do bezkarności. 
W szystkie jego zbrodnie szły w  za
pom nienie lub  puszczane b y ły  p ła 
zem przez szkodliw ą i w  tym  w y 
padku samobójczą łaskawość sło
w iańską.

I  tu  jest znowu źródło te j bez
p rzykładne j germ ańsko-pruskiej 
bezczelności, bu ty, bezgranicznego

w e t przegrywając wojnę zawsze 
p o tra fiły  w  jak iś  sposób zabezpie
czyć się nie ty lk o  przed ca łkow ic ie  
uzasadnionym odwetem, ale i słusz
ną odpowiedzialnością.

Możność un ikn ięcia  odpowie
dzialności stwarza w  przestępcy 
chęć pow ro tu  do zbrodni i  rów no
cześnie uzasadnia ryzyko  zastoso

w ania te j zbrodni w  ska li coraz 
szerszej, ,

PRO TEK TO RZY —  
W S PÓ ŁW IN O W A JC A M I

H isto ria  stosunków po lsko-n ie 
m ieckich m ów i nam, że zawsze z 
chw ilą  przegranej N iem cy znajdo
w a li sobie jakichś p ro tek to rów  b io 
rących w  obronę napastnika i uzaP- 
sadniających popełnione przez n ie 
go zbrodnie. Raz b y ł to  cesarz 
rzym ski, innym  razem znowu pa
pież lub  wreszcie n ieodpow iedzia l
n i mężowie stanu.

S kutk iem  tych  udanych zabie
gów dyplom atycznych by ła  wciąż 
wzrastająca w  narodzie n iem iec
k im  chęć agresji, a hum anitaryzm  
metod w a lk i został zastąpiony 
przez zbrodniczy in s tyn k t m ordo
wania, k tó ry  osiągnął swój szczyt 
w  ostatnim  w ydan iu  h itle row skim .

Z tego można i należy wyciągnąć 
jeden zasadniczy wniosek: m ora l
nym i sprawcami niem ieckich zbro
dni, a w ięc i  do pewnego stopnia 
w spółodpow iedzia lnym i za nie są 
nie ty lk o  N iem cy ale i wszystkie 
te czynnik i, k tó re  w  h is to rii sto
sunków m iędzynarodowych k iedy
k o lw ie k  p rzy jm ow a li ro lę  p ro te k 
to ró w  i obrońców n iem ieckie j rac ji 
stanu. Ten bowiem, k to  zbrodnia
rza  chron i przed odpow iedzia lno
ścią, działa na rzecz bezprawia, to 
ru jąc drogę następnym aktom  
gw a łtu  prześladowań i n iew o ln ic 
twa.

KONIECZNOŚĆ R EED U K A C JI 
NAR O D U  N IE M IE C K IEG O

Obecnie na jw yb itn ie js i mężowie 
stanu pracują nad sposobem u trw a 
len ia  poko ju  i  zabezpieczenia się 
na przyszłość przed podobnym i 
aktam i m iędzynarodowej zbrodni i 
teraz w łaśc iw ie  pow inn iśm y w

Polacy odbudowują m iasta niem ieckie
Prasa niemiecka doniosła, że w  

czasie rozmów pomiędzy przedsta
wicielami władz niemieckich i 
bryt. administracji wojskowej w  
sprawie zwiększenia wydobycia 
węgla w Zagłębiu Ruhry, minister 
odbudowy Szlezwik —  Holsztynu 
A rp  zaproponował, aby brak rąk 
roboczych w  górnictwie niemiec
kim wypełnić przez wprzęgnięcie 
do procesu pracy cudzoziemców, 
sprowadzonych na roboty przymu
sowe do Niemiec przez rząd hitle
rowski, którzy otrzymaliby obecnie 
obywatelstwo niemieckie. Projekt 
Arpa został na razie przekazany 
specjalnej komisji.

Niesłychany ten projekt niemiec
ki, zmierzający po 1. do wyrę
czenia się siłami i zdrowiem obce
go robotnika w  najcięższych pra
cach, podczas gdy setki tysięcy 
młodych i zdrowych Niemców żyje 
w łatwy i wygodny sposób z czar
nego rynku i innych podejrzanych 
źródeł, po 2, do pomnożenia wy
dajności przemysłu niemieckiego 
silnymi rękami obcych „niewolni
ków“, po 3. do zasilenia biolo

gicznej witalności narodu niemiec
kiego —  godzi wręcz w  poczucie 
godności osobistej i dumy narodo
wej tych wszystkich, którzy do
tychczas nie mogli zdecydować się 
na powrót do Ojczyzny.

Wiadomość, która w sposób na
prawdę wstrząsający ilustruje trage
dię Polaków, którzy zapędzeni do 
Trzeciej Rzeszy nie mogą znaleźć 
drogi powrotnej do Polski, podał 
berliński dziennik „Der Tagesspie- 
gel" nr 42 za urzędowym organem 
administracji brytyjskiej „The B ri- 
tish Zonę Reviev‘‘. Z inicjatywy 
władz okupacyjnych do odgruzowa
nia i oczyszczenia zawalonych po 
dziś dzień ulic Monastyru (Munster) 
Niemcy powołali cudzoziemców, 
wśród nich licznych tam Polaków. 
Rozpoczęto prace kolumną, skła
dającą się z 200 ludzi, obecnie pra
cuje już przeszło 1800, usuwając 
dziennie 2500 ton gruzu. Robotni
ków wynagradzają władze nie
mieckie według taryfy niemieckiej. 
Na skutek tej akcji odbudowy 
miast —  pisze „British Zonę Re-

viev" —  poczucie moralne ludności 
niemieckiej wzrosło ogromnie.

Wiadomości wyżej przytoczone 
są tak potworne w swym tragizmie, 
że trudno omówić je w spokojnej 
i rzeczowej ocenie. Podczas gdy u 
nas wyniszczony i złupiony przez 
barbarzyńców hitlerowskich kraj 
ciągle jeszcze niedomaga z powodu 
braku rąk do pracy, w Niemczech 
poczucie moralne ludności polepsza 
się dzięki Polakom, którzy oczy
szczają i odbudowują miasta nie
mieckie!

W ierzyć się nie chce... Wczorajsi 
oprawcy, którzy tak niedawno je
szcze pastwili się i znęcali nad ro
botnikami, przymusowo zapędzo
nymi w niewolnicze jarzmo, dzisiaj 
z cynicznym uśmiechem i okrutną 
satysfakcją przyglądają się, jak Po
lacy za nich i dla nich w pocie 
czoła odbudowują im miasta. Czy 
gorycz serca i wstyd nie targnie 
wreszcie sumieniem tych zbłąka
nych synów Polski, którzy otuma
nieni i zwodzeni nie mogą znaleźć 
drogi powrotu do czekającej na 
nich Ojczyzny? B, D.

pierwszym  rzędzie zdać sobie spra
wę z fa k tu  o wadze zasadniczej, że 
g łów nym  źródłem  wojennego na
staw ienia N iem iec jest psychika 
tego narodu, wychowanego w  a t
mosferze ciągłej w n lk i zdobywczej 
i  braku odpowiedzialności za w o
jenne zbrodnie.

Tysiącle tn ia  szkoła zdobywczej 
ofensywy na wschodzie w y ro b iła  
w  narodzie n iem ieckim  ins tynk t 
zbrodniczego mordu i te ry to ria lne j 
grabieży.

A b y  zabezpieczyć św iat przed 
now ym i niespodziankam i wojenny
m i na przyszłość, nie w ystarczy po
konanych N iem ców rozbro ić  m ate
ria ln ie . Za rozbrojeniem  m ate ria l
nym  musi iść rozbrojenie moralne. 
Naród n iem iecki musi być w ycho
w any w  atmosferze poko ju  i m ię
dzynarodowej w spółpracy. W ycho
w anie to, k tó re  ma przynieść prze
m iany psychiczne narodu niem iec
kiego, n ie może być k ró tk ie  i  po
w ierzchowne. M usim y zdać sobie 
sprawę, że ta  choroba agresji, k tó 
ra  narastała w  Niemczech na prze
strzeni tysiąclecia, nie może być 
wyleczona w  ciągu la t k ilk u . Jej 
leczenie, jeśli ma być naprawdę 
skuteczne, w inno m ieć k lin iczn y  
charakter i musi trw ać przez całe 
pokolenia. D opóki bow iem  w ojen
na przeszłość N iem iec żyć będzie 
w  autopsji epigonów h itle ryzm u, 
dopóty duch zbrodniczej agresji 
n iem ieckie j będzie czekał na swoje 
ponowne w cielenie,

R EED U K A C JA  D R O G Ą  F A K TU

Temu procesow i wychowania ca
łego społeczeństwa niem ieckiego 
musi towarzyszyć zniszczenie 
głównych gniazd niem ieckiego im 
peria lizm u, zarówno gniazd p o li
tycznych jak  i gospodarczych. L i
kw idac ja  Prus jako siedliska n ie 
m ieckich knowań przec iw ko  poko
jo w i światowemu, oraz pozbawie
nie N iem iec głównych baz zaopa
trzen ia  surowcowo - przem ysłowe
go: Śląska i  Zagłębia R uhry  jest 
koniecznym  aktem  obezwładnienia 
zbrodniarza-recydyw isty, jest nało
żeniem na niego odpowiedniego 
kaftana bezpieczeństwa, jest odru
chem samoobrony narodów, k tó re  
już zbyt w ie le  uc ie rp ia ły  od opęta
nego duchem niewygasającej agre
sji germanizmu.

D opiero do ta k  obezwładnionego 
recydyw isty-agresora można zasto
sować m etody wychowawcze.

P rzy czym pam iętając h is to rię  o- 
statniego tysiąclecia, k tó re  ukszta ł
tow a ło  n iem iecki typ  wojennego 
agresora, należy p rzy  reedukacji 
zastosować te same m etody —  me
tody oddziaływ ania drogą faktów .

Jednym  z tak ich  doniosłych fa k 
tów , k tó ry  musi zaciążyć na um y- 
słowości n iem ieckie j —  trudno do
stępnej dla wszelkiego rodzaju 
perswazji, ale ulegającej logice fa k 
tó w  —  będzie n iew ą tp liw ie  h is to
ryczny zw ro t w  zdobywczym  po
chodzie germanizmu i cofnięcie 
wschodnich jego zagonów za lin ię  
O dry i Nisy.

Następnym faktem  z serii argu
m entów  w ychowawczych będzie

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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Niemcy w
Ludobójcy w kitlach lekarskich 

i togach sędziowskich
Przed a lianck im i sądami w o jsko

w ym i w  Niemczech toczą się nadal 
rozpraw y przeciw  zbrodniarzom  
h itle row sk im . Na ogół poświęca im 
się mało uwagi, a w arto  zająć się 
n im i nieco obszerniej, ponieważ 
staw ia ją one we w łaściw ym  św ietle  
i  na w łaściwej płaszczyźnie m ora l
nej ten naród, k tó ry  w  niczym  i 
n igdy nie zaspokojonej pysze i  
m anii w ie lkośc i p rzeżarty jest żą
dzą panowania nad światem, jako 
rasa panów i  iibermenschów,

Z odbywających się obecnie p ro 
cesów trz y  mają miejsce w  N orym 
berdze, jeden w  Hamburgu, jeden 
w Dachau i  jeden w  R astatt. W  
Norym berdze stanął przed sądem 
gen. lo tn ic tw a  M ilch , k tó rem u ak t 
oskarżenia zarzuca barbarzyńskie 
prowadzenie w o jny pow ietrzne j 
p rzeciw  bezbronnej ludności c y w il
nej oraz n ie ludzkie  obchodzenie się 
z przymusowo spędzonymi do N ie
m o c  robotn ikam i.

D rug i proces daje spojrzenie w 
mroczną głębię po tw ornych zbrodni 
leka rzy  h itle row sk ich , wśród k tó 
rych  znajduje się m. in, b. lekarz 
przyboczny H itle ra  K a rl B randt i  
leka rka  H erta  Oberhauser. O praw 
cy w  b ia łych  k itla ch  lekarsk ich  
w ym ordow a li dzies ią tk i tysięcy 
zdrow ych i chorych w ięźn iów  obo
zów koncentracyjnych oraz kob ie t

B LEKARZ PRZYBOCZNY 
H ITLER A

K a rl Brandt, główny oskarżony w  pro
cesie zbrodniarzy w białych k itlach  

lekarskich.

i  dzieci. Pod pozorem „ekspery
m entów  naukow ych" tysiące ludzi 
zostało uduszonych w  pozbawio
nych pow ie trza  pomieszczeniach 
laboratory jnych, zamrożonych w  
komorach lodowych, w yk rw a w io 
nych na stołach sekcyjnych lub 
skazanych na powolne konanie w 
strasznych męczarniach w skutek 
zabójczych zastrzyków. Ludzka 
wyobraźnia nie jest w  stanie ogar-

nąć bezmiaru zbrodni, jak ie  popeł
n ia li czo łow i przedstaw icie le n ie 
m ieckie j nauki i  w iedzy lekarsk ie j.

T rzeci z ko le i proces w  N orym 
berdze jest w ie lk im  aktem  oskar
żenia pod adresem prawodawstwa 
h itle row skiego. Na ław ie  oskarżo
nych zasiada ok, 50 urzędników  
rządu H itle ra , pośród nich b. szef 
prasowy Rzeszy dr O tto  D ie trich , 
dalej sędziowie i  urzędnicy tzw . 
T rybuna łów  ludow ych (V o lks
gerichtshof) oraz wysocy urzędnicy 
m in isterstwa spraw iedliwości. 

R ozpatryw ana jest m. in. słynna 
ustawa sterylizacyjna, k tó ra  w y 
m ierzona by ła  przede w szystkim  
przeciw  kob ie tom  i mężczyznom 
pochodzenia żydowskiego na te re 
nie N iem iec i k ra jów  okupowanych, 
Do odpowiedzialności pociągnięci 
zostaną także c i wszyscy sędzio
w ie, k tó rzy  fe row a li w y ro k i śmier
ci, nie wysłuchawszy uprzednio na
w e t zeznań oskarżonych.

G łów ny oskarżycie l w  tym  pro 
cesie, d r R obert Kem pner z w y
dzia łu prawnego amerykańskiego 
departam entu w ojny, wobec pod
niesionych zastrzeżeń, czy pod
w ładn i urzędnicy mogli b y li w  ogóle 
przeciw staw ić się planom H itle ra , 
ośw iadczył, że nawet w  narodowo- 
socjalistycznej Rzeszy by ło  zawsze 
m ożliw ym  zaniechać czegoś, o ile  
się tego nie chc:alo robić. B y li 
przecież generałowie —  n iestety 
d r Kem pner nie wym ienia, k tó rzy  
to b y li —  co odm ów ili w ykonania 
rozkazu tracenia zak ładników  i 
mimo to generałom tym  nie spadł 
w łos z głowy, przeniesiono ich 
ty lk o  na inne stanowiska. N ie trze 
ba zapominać —  m ów ił d r Kempner 
—  że c i wszyscy oskarżeni w ie rzy li 
niezachw ianie w  zw ycięstwo H it le 
ra i  dlatego zachowali wszystkie 
dokum enty w  aktach, aby móc udo
wodnić, co z rob ili dla p a rtii i dla 
zw ycięstwa „F iih re ra ". D latego 
dowody zbrodni ocalały.

P roku ra to r am erykański oświad
czenie swoje zakończył słowam i: 
„h itle ro w cy  nie b y li nadhidźnti 
lec* pospolitym i gangsterami. P rzy 
dokonywaniu zbrodni p racow ali w  
najlepszej zgodzie —  niezgodni b y li 
ty lk o  wówczas, gdy chodziło o po
dzia ł w ładzy i  łupów. B y li oni w 
najistotniejszym  tego słowa znacze
niu, k rw aw ym i postaciam i mrocz
nego podziem ia".

P iek ło  z Ravensbrück jest przed
m iotem procesu w  Hamburgu, a na 
ław ie  oskarżonych zasiada 9 męż
czyzn i  7 kob ie t, k tó rym  zarzuca 
się w ie le  ohydnych i  ponurych 
okrucieństw . Obóz kobieoy w  R a
vensbrück, położony nad brzeg'em 
jeziora Fürstenberger See w  M e-

klem burg ii, b y ł kresem męczeń
skiej drogi krzyżow ej niezliczonych 
tysięcy kob ie t, Los ok, stu tysięcy 
kob ie t nie da się już w  ogóle usta
lić , A k t  oskarżenia stw ierdza, że 
W kom orach gazowych i  przez tzw , 
„eksperym enty naukow e" zamę
czono na śmierć lub  okaleczono na

ław czy dla spraw m ieszkaniowych 
zniósł uchwałę Rady M ie jsk ie j jako 
niezgodną z prawem..., s tw ierdza
jąc w  uzasadnieniu, że w  zakresie 
ustawodawstwa mieszkaniowego 
nie istn ie je odmienne praw o dla b. 
ak tyw is tów  h itle row sk ich  a rozpo
rządzenie Sojuszniczej Rady K on
tro lne j zezwala na zmianę miejsca 
zamieszkania jedynie w  obrębie 
te j samej gminy, ewakuacja nato
m iast poza jej granice jest w  ogóle 
niedopuszczalna,

W  Hemmer pow. Iserlohn, bu r
m istrz Hossę ośw iadczył na zebra
niu Rady Gm innej, że nie w ykona 
żadnego rozkazu Okupacyjnego Za
rządu W ojskowego w  przedm iocie 
ew akuowania ludności n iem ieckie j 
dla zrobienia miejsca rodzinom  
w ojsk okupacyjnych, dopók i nie 
przekona się osobiście o koniecz
ności takiego zarządzenia. Hossę 
pow o ła ł się przytem  na motywację 
w yroku  w  Norym berdze, że ten, 
k to  w ykonuje  bezsensowne rozka
zy staje się narów ni ka ra lny  jak  
ten, k to  je wydaje. Burm istrz  za
znaczył, że naw et groźba areszto
wania nie w p łyn ie  na zmianę jego 
stanowiska.

O R Y G IN A LN E  ZDJĘCIE 
Z OBOZU W  D A C H A U  

„Lekarze“  niemieccy, d r Holzloehner 
i d r Rascher badają jedną z o fia r 
swych szatańskich eksperymentów. 
Nieszczęsny więzień przebywa już  
przeszło 3 godziny bez ruchu w lodo
w ate j wodzie. Autentyczne to zdjęcie 
odnaleźli Am erykanie w  aktach obo

zowych.

całe życie niew inne o fia ry  bestyj 
h itle row skich ,

W  B aw arii toczy się rozprawa 
przec iw ko  b. kom endantow i obozu 
koncentracyjnego Dachau, P io trow 
skiemu, k tó ry  dopiero niedawno 
został u jęty. Ten zb ir h itle ro w sk i 
odpowiada obecnie za mrożące 
k rew  w  żyłach znęcanie się nad 
w ięźniam i.

W  R asta tt stanęło przed fran 
cuskim  sądem w ojskow ym  50 b, 
w a rtow n ików  i  komendantów obo
zowych ze S tru tho f-N a tzw e ile r i 
obozu Drautm ergen. Z 200 Francu
zów, k tó rzy  w ięzien i b y li w  D rau t
mergen ty lk o  6 uszło z żyćiem.

W szystk ie  te procesy dowodzą, 
że naród n iem iecki musi przebyć 
jeszcze długą drogę, zanim po 
gruntownym  i  dogłębnym przesta
w ien ia  i  przerobieniu jego psychi
k i, będzie mu można udostępnić do- 
brodzie 'stw a hnm anitarności i  de
m okracji.

D A N C IN G -B A R  
O C H R O N KĄ D L A  D ZIEC I 

W  śródmieściu B erlina  w  sowiec
k ie j s tre fie  okupacyjnej o tw a rty  
został niedawno z przepychem u- 
rządzony dancing-bar. B y ł on lic z 
nie odw iedzany przez paskarzy 
berlińsk ich. Po lic ja  w  porozum ie
niu z w o jskow ym i w ładzam i so
w ieck im i zamknęła w  tych  dniach 
luksusowy lo ka l czarno-giełdziarzy 
i  oddała go do dyspozycji ochron
k i dla dzieci.

S T A JĄ  SIĘ CORAZ B AR D ZIE J 
H A R D Z I!

W  mieście Paderborn usunięto 
na podstaw ie uchw ały Rady M ie j
skiej pewną ilość czynnych h itle 
row ców  z mieszkań i  u lokowano 
ich w  pow iecie, aby w  ten sposób 
uzyskać mieszkania dla osób p o li
tycznie nieobciążonych oraz dla 
rodzin żo łn ie rzy z załóg okupacyj
nych, Na skutek protestu z n M tre 
sowanych h itle row ców , sąd odwo-

O D B U D O W A  GO SPODARCZA
F a b ryk i w  Remscheid o trzym ały  

zam ówienie na maszyny ro ln icze w  
kw ocie  1.000.000 m k na eksport do 
Indy j. W  przygotow aniu są umo
w y  eksportowe z Kanadą.

Program p rodukc ji m ebli domo
wych przew iduje w ytw arzan ie  m ie
sięcznie w  stre fie  b ry ty jsk ie j nast. 
ilośc i sprzętów : 60 tys ięcy łóżek 
z ru r stalowych, 50 tysięcy m atera
ców  drucianych, 17 tysięcy łóżek 
składanych, 28 tysięcy leżaków 
8500 łóżek dziecięcych, 28 tysięcy 
krzeseł, 50 tys ięcy ław ek szko l
nych oraz 60 tysięcy ko łder, 60 ty 
sięcy m ateraców w łosianych, 20 
tysięcy m ateraców dziecięcych i  10 
tvsięcy przedm iotów  użytkow ych 
dla wyposażenia szp ita li,

Bohdan D anie lewski
i i i im m iiim im iii im m m m m iiim im i t um nm u um im

Do prenumeratorów  
„ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "

W  celu udostępnienia  „ Polski 
Zachodn ie j“  ja k  najszerszemu 
ogółowi. Adm in is t rac ja  będzie w y 
syłać ¡„Polskę Z a ch o d n ią ‘ b e z 
p ł a t n i e  przez 1 kw arta ł  temu 
prenum era t oivi, k tó ry  pozyska  
n o w y c h  10-ciu abonentów  „ P o l
ski Zachodn ie j" ,  wpłacając z góry  
miesięczną prenum eratą w wyso
kości 35 zł.

Kronika
najważniejszych wydarzeń

Pakt polsko-czechosłowacki 
zaw arty

Stolica Polski gościła przedsta
w ic ie li Rządu R epub lik i Czecho
słowackie j z prem ierem  G o ttw a l- 
dem i  m in istrem  spraw zagranicz
nych Janem M asarykiem  na czele. 
Serdecznie w itan i w  k ra ju  nasi s ło 
w iańscy sąsiedzi przez na jw yż
szych dosto jn ików  państwowych z 
Prezydentem Bolesławem B ieru
tem na czele podpisali p a k t p rzy 
jaźni na okres 20 la t. U roczysty a k t 
podpisania paktu  odbył się w  Bel
wederze w  sali Pompejskiej, 
W szystkie  kwestie te ry to ria lne , jak 

głosi za łącznik do pak tu  rozstrzy
gnięte zostaną na podstaw ie wza
jemnej zgody n ie później niż w  
ciągu dwóch ła t od chw ili podpisa
nia paktu,

O

Prem ier C yrankiew icz w M oskw ie

Delegacja Rządu Rzeczypospoli
te j Polski z prem ierem  C yrank ie 
w iczem  na czele baw iła  k i lk a  dni 
w  s to licy Zw iązku Radzieckiego, 
gdzie w  czasie wspólnych konfe- 
rencyj uzgodniono szereg spraw 
natury po litycznej i gospodarczej. 
Zw iązek R adziecki zgodził się m. 
in. na udzielenie w iększej pożyczki 
dla Polski oraz postanow ił zm niej
szyć dostawę węgla z Polski do 
ZSRR o połowę.

Polska delegacja doznała w  M o
skw ie bardzo serdecznego p rzy ję 
cia, w izy tow a ła  Generalissimusa 
Stalina, a na zakończenie w ydany 
został bank ie t ze strony Rządu 
ZSRR na cześć delegacji polskiej.

50-letni sojusz angielsko-francuskf

W  D unkierce nastąpiło uroczy
ste podpisanie przez reprezentan
tó w  obu rządów paktu  angielsko-
francuskiego, k tórego głównym  ce
lem jest wspólne przeciwstawienie, 
się ewent. agresji ze strony N ie
miec. Sojusz zaw arty został na 
okres, pó łw ieku.

❖

Stracenie ka tów  W arszawy

W  w ięzien iu  m okotow skim  w  
W arszawie straceni zostali przez 
powieszenie skazani w yrok iem  N aj
wyższego T rybuna łu  Narodowego 
b. gubernator warszawski L u d w ik  
Fischer, Józef Meissinger i Lu d w ik  
Leist. L u d w ik  L is t  został skaza
ny na 8 la t w ięzienia.

O
Rokowania po lsko-b ry ty jsk ie

W  Londynie toczą się obecnie 
rokow ania po lsko -b ry ty jsk ie  w  
sprawie zawarcia tra k ta tu  handlo
wego. W  kołach po litycznych za
uważają, że przed zawarciem tra k 
ta tu  handlowego nastąpi ra ty fik o 
w anie po lsko-bryty jsk iego układu 
finansowego.

Na zgłębianie stanów psychicznych, na rozstrzyganie 
subtelności Marcin nigdy nie miał zdolności, a teraz brakło 
mu po prostu czasu. Gdy człowiek przez cały dzień cią
gnie ciężki pług lub bronę, gdy dźwiga ciężary nie ma 
nastroju do analizy wewnętrznych stanów ducha. A Mar
cin wypełniał teraz czas praca, wymagającą najwyższego 
wysiłku fizycznego. Tylko jego ogromna sita, niezwykła 
wytrzymałość i fanatyczny upór w dążeniu do wykoń
czenia zapóźnionych robót rolnych pozwalały mu na prze
zwyciężenie trudu.

Wracał z pola na zesztywniałych nogach, z obolałymi 
mięśniami, połamany i stłuczony. Zasypiał twardym snem 
bez snów. Budził się rano z bolącymi kośćmi i całą wolą 
przezwycięża, aby wstać z łóżka i pójść znów do pracy.

— Jak ty to możesz wytrzymać — podziwiał go Stefan. 
.— Ja pracuję tylko za człowieka i już bolą mnie wszystkie 
kości, a ty przecież ciągniesz za konia.

_  Trudno! Trzeba to zrobić! — odpowiedział krótko 
Marcin.

Być może, iż gdyby Marcin nie uparł się, że cała ziemia 
bez reszty, do ostatniego płachcia musi być odrobiona, 
ebeszłoby się bez odrabiania tej końskiej pracy. Tym bar
dziej, że gniady coraz bardziej przychodził do siebie. 
Otaczany staraniem, umiejętnie kurowany przez Marcina, 
wyglądał coraz lepiej, skaleczenie na nodze goiło się, 
a spuchlizna ustępowała. Marcin wypuszczał go na łąkę, 
ażeby przyzwyczajał się na nowo do chodzenia, potem 
■zaprzągł go do wozu i tak bacząc, aby kon nie pizetorso- 
wał wyleczonej nogi, powoli wdrażał go do roboty.

Wreszcie zadecydował, że gniady może już iść w  pole, 
do pracy. Uroczysta to była dla gospodarstwa chwila, 
gdy gniady wprzągnięty został do pługa, a Marcin, zaj
mujący dotąd jego miejsce, ujął pług w ręce, aby jego 
lemiesz ciemną skibą prowadzić.

Sadzili kartofle.
Marcin prowadził pług i ta praca po wysiłku ubiegłych 

dni wydawała mu się po prostu zawstydzająco lekka. Ste
fan, z przewieszonym przez ramię koszykiem z kartofla
mi, szedł za pługiem i rzucał równo w skibę kartofle. Dla 
niego znów i ta praca była dość męcząca, ale nie narzekał. 
W ogóle sam nie wiedział, po co tu właściwie jeszcze 
siedzi, z jakiej racji dobrowolnie wypełnia pracę, do któ
rej nigdy nie czuł zamiłowania i którą w innych warun
kach wykonywałby tylko pod przymusem. Ot, przywiązał 
się do ludzi.

Dni na pracy płynęły szybko, mijały się, jak ziarnka 
różańca, wszystkie jednakowe, podobne do siebie.

Posadzili kartofle, potem buraki, resztę niewykorzysta
nego pola obsiali koniczyną, seradelą, łubinem. Wreszcie 
ani kawałek po-albersowej ziemi nie leżał już odłogiem.

Żyli tak pogrążeni w pracy, odcięci od świata. O tym, 
że działania wojenne się skończyły, dowiedzieli się w dwa 
tygodnie blisko po zawieszeniu broni. Wiadomości przy
wiózł Stefan, gdy wybrał się pewnej niedzieli do miasta.

— Całe szczęście, żem trochę między ludzi poszedł — 
opowiadał po powrocie. — Musicie i wy pojechać do mia
sta. Tam już życie zaczyna się powoli układać. Niemcy 
pouciekali, a na ich miejsce jadą a jadą teraz osadnicy. 
Przydzielają im władze w mieście sklepy i warsztaty, 
na wsi gospodarstwa przez Niemców opuszczone. Do nas 
to jeszcze nie dotarło, bo siedzimy tak daleko od Boga 
i ludzi, że nikt się tutaj nie kwapi. Ale to cale wasze 
szczęście. Bo urząd mógłby wasze gospodarstwo przy
znać jakiemu osadnikowi i>. fora ze dwora.

Marcin zaniepokoił się poważnie.
— My tu siedzimy i w rołi pracujemy. Nasze do niej 

pierwsze prawo — powiedział, ale niezbyt pewnym 
głosem.

— Prawo nie urząd, a nie wy! Dopiero, jak przydzielą, 
papiery wszystkie wydadzą, dopiero będzie wasze prawo.

Marcin podrapał się po głowie.
— Trzeba będzie pojechać do miasta i wszystko według 

prawa załatwić — zadecydowała Hanka. \
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Fot. Edmund Brzozowski, 
Warszawa, Solec 30.

Przemawia dy re k to r departamentu
M in. Z . Odzyskanych Q u irin i, w głębi 

— prezydium  Z jazdu

Zakopane w marcu 1947 r.

Turystyka stanów; jedną z gałęzi 
sportu, uprawianą z zamiłowaniem 
przez wszystkie w arstw y narodu bez 
względu na wykształcenie, zawód lub 
rodzaj pracy. Zarówno młodzież szkol
na ja k  szerokie rzesze robotników, 
czy też in te ligenc ji pracującej oddają 
się \ z zapałem te j gałęzi sportu tale 
w  porze le tn ie j ja k  zimowej.

Narciarstwo w  okresie zimy, a w y 
cieczki w  góry w  okresie la ta  stano
w ią  duże zasadnicze odmiany tu ry 
styk i, uprawiane intensywnie w  za
leżności od wewnętrznych zasobów 
kra ju , stosunków gospodarczych i  za
możności obywateli.

W ydz ia ł T u rys tyk i M inisterstwa 
Kom unikacji, od dwóch la t dokłada 
wszelkich starań, pragnąc w  p ierw 
szym rzędzie na Ziemiach Odzyska
nych ożyw ić ruch turystyczny i  do
prowadzić go do maksymalnych roz
m iarów, na ja k ie  pozwala szczupłość 
taboru kolejowego oraz inne mankar 
m enty na tury gospodarczej.

Zwoływane co pewien czas konfe
rencje  z udziałem w yb itnych  znaw
ców tego zagadnienia —  zasłużonych 
działaczy turystycznych —  mają na 
celu wysondowanie op in ii społeczeń
stwa oraz skierowanie ruchu tu ry 
stycznego zgodnie ze wskazówkami 
i  według dezyderatów organizacji 
sportowych, turystycznych i  społecz
nych.

Ostatnio obradowała u  podnóża 
G iewontu w  Zakopanem, trzydniow a 
konferencja w yb itnych  działaczy na 
po i u tu ry s ty k i masowej z sędziwym 
nestorem, a zarazem autorem k ilk u 
set św ietnych przewodników tu ry 
stycznych dr. M. O rłow iczem  na cze
le. Celem konferencji by ło  ustalenie 
zasad i  wytycznych dla rozw oju ru
chu turystycznego na Ziemiach Odzy
skanych, w  Sudetach i  Karkonoszach.

Obrady zagaił naczelnik W ydzia łu  
T u rys tyk i dr Lorenc, w ita jąc przyby
łych, a w szczególności delegację 
M in isterstwa Ziem Odzyskanych z 
w icem inistrem  Czajkowskim  na czele, 
delegatów w ładzy I I  instancji z W ro 
cław ia i  Katow ic oraz Państwowych 
Rad Narodowych z Kłodzka, W a ł
brzycha i  Jeleniej Góry, ja k  również 
dyrektora uzdrow isk dolnośląskich 
Ignacego Potockiego, poczem w  im ie
n iu  M in isterstwa Ziem Odzyskanych 
przemawiał dyrekto r departamentu 
O u irin i, zapewniając, że delegaci te
goż M in isterstwa p iln ie  śledzić będą 
obrady zjazdu i  jego końcowe w yn ik i, 
postarając się zrealizować je  w  miarę 
posiadanych zasobów i  możliwości 
budżetowych.

SUDETY
JAKO  TEREN W YCIECZKOW Y

O to ty tu ł pierwszego referatu, ja k i 
w yg łos ił nestor tu rys tyk i po lskie j dr 
M . O rłow icz, opisując obecnym w ra
żenia z czterotygodniowej wycieczki 
w  Sudety i  Karkonosze, od Głuchołaz 
aż po Nysę Łużycką i  wyrażając prze
konanie, że tereny górzyste Sudetów, 
jako wymarzone do upraw iania spor
tu  narciarskiego w  zimie, a wycieczek 
masowych w  lecie, staną się w  przy
szłości „M ekką tu ry s ty k i k ra jow e j" 
d la  ludności całej Polski, Teren pod
górski między Nysą Łużycką, a re jo 
nem Głuchołazów jest idealnym  m ie j
scem dla masowych wycieczek, za
pewniając dochody 1 egzystencję 
osiadłej tu ta j ludności na cały rok.

PODZIAŁ SCHRONISK PONIEMIEC
K IC H  I  ICH  KONSERW ACJA

według w yw odów  następnego pre
legenta dyrektora Orbisu Sobańskie
go, odbywa się między organizacje 
turystyczne i  społeczne, przy czym 
Orbis k ie ru je  się ty lko  koniecznością 
zabezpieczenia tych budynków i  
schronisk dla ruchu turystycznego, 
n ie  myśląc o zyskach. Ludność w  re
jo n ie  Sudetów i  Karkonoszy, może 
egzystować ty lk o  dzięki masowemu 
ruchow i tu rystów  i  dlatego wszyscy: 
zarówno władze ja k  organizacje mu

Problemy turystyki górskiej na Ziemiach Odzyskanych
Trzydniowe obrady konferencji w  Zakopanem

szą dążyć do kierowania tu rys tyk i 
młodzieżowej, jako też wycieczek 
masowych na te tereny.

KO M U N IK A C JA  KOLEJOW A 
W  LECIE 1947 ROKU

przedstawia się na terenie śląska po
myślnie, ja k  zapewnił uczestników 
konferencji trzeci z prelegentów red. 
St. Stankiewicz z W ydzia łu  Turys tyk i 
M in . Komuh., zaznaczając, że dzięki 
stworzeniu szeregu pociągów daleko
bieżnych z w iększych ośrodków k ra ju  
do uzdrow isk w  re jon ie  Jeleniej Góry, 
W ałbrzycha i  Kłodzka, mają zagwa
rantowane, dogodny dojazd. M ówca 
nadm ienił przy tym , że W ydzia ł T ury 
s tyk i nosi się z zamiarem wydania 
jeszcze w tym  roku szeregu popu
la rnych broszur dla turystów , z op i
sem Kłodzka i  Z iem i K łodzkie j, Kar
konoszy, Uzdrowisk Śląskich, W ro 
cław ia 1 Zagłębia W ęglowego na 
Śląsku.

BUDOW A SZOSY
ICARPACKO-SUDECKIEJ

W ie lk ie  zainteresowanie wśród de
legatów w yw o ła ł referat inż. Zacha- 
rzewskiego, z Centr. Urzędu Plano
wania, o pro jekcie  budowy szosy 
długości 1.000 km, mającej połączyć 
Cisnę u źródeł Sanu ze Zgorzelcem 
nad Nysą Łużycką, przez Rymanów— 
Krynicę —  Żegiestów —  Czorsztyn — 
Gubałówkę —  W itó w  — P iek ie ln ik  — 
Zanoję —  Jeleśnię —  Żyw iec — Zwar
do ń—  W isłę  — Cieszyn —  Racibórz — 
Głubczyce —  Prądnik — Paczków—  Lą
dek —  Międzyborze —  Bystrzycę — 
Puszczyków —  Nową Rudę —  W ał- 
brzych —  Szczanno Zdrój i  dalej szo
są sudecką do Zgorzelca, Budowa tego 
gigantycznego dzieła obliczona zo
stała na la t 50 i  to przeważnie na 
odcinku M ałopolski, gdyż na Śląsku 
90°/o szosy jest wykończone i  w  stania 
używalności.

ROZWÓJ UZDROWISK
DOLNOŚLĄSKICH

om ów ił Inspektor tychże Ignacy Po
tocki, poruszając również problem 
„W czasy i  domy wypoczynkowe w 
górach i  ich stosunek do tu rys tyk i 
i  uzdrow isk" i  kładąc nacisk na ko
nieczność zreformowania dotychcza
sowej p o lity k i d y re kc ji Funduszu 
Wczasów na terenie Dolnego Śląska 
i  negatywnego nastawienia do za
rządu uzdrowisk. Fundusz Wczasów 
bowiem zajmuje coraz to nowe pen
s jonaty i  domy wypoczynkowe; nie 
mając ani le tn ików , ani kuracjuszy

zrzeszonych, nie przyjm uje jednak 
niezrzeszonych, wskutek czego w y
da tk i adm inistracyjne rosną niepro
porcjonalnie w  stosunku do w p ły 
wów.

Prelegent zgłosił cztery postulaty 
zasadnicze:

o przeprowadzenie właściwego przy
działu nieruchomości poniemieckich;

o stosowanie zasady wysyłania le t
n ików  do stacji klim atycznych, a 
kuracjuszy do uzdrowisk, a nie od
wrotn ie , ja k  to czyni Fundusz Wcza
sów;

o dopuszczanie do domów w ypo
czynkowych fhinduszu Wczasów rów 

nież kuracjuszy i  le tn ików  niezrze
szonych; oraz

o nieuchylanie się in s ty tuc ji i  o r
ganizacji od świadczeń na rzecz or
ganów uzdrowiskowych.

STAN RESTAURACJI I HOTELI

Po szeregu referatach, dotyczących 
uzdrow isk małopolskich, przemawiał 
naczelnik wydzia łu  przemysłu hote
larskiego i  gospodniego M inisterstwa 
A prow izacji W ojn icz Sianożęcki, o 
obecnym stanie hoteli i  restauracji

na Ziemiach Odzyskanych, podkreś
lając, że M inisterstwo Aprow izacji 
stara się przekazywać te gałęzie han
dlu fachowcom, aby postawić je  na 
odpowiednim poziomie i  zadowolić 
tu rystów  i  podróżnych. Obecnie prze
prowadzana jest kontro la wydanych 
uprawnień i  z chw ilą zakończenia te j
że, należy się spodziewać ustania 
wszelkich zażaleń i  u tyskiw ań na ho
te larzy i  restauratorów.

W NIO SKI I  POSTULATY ZJAZDU

Zjazd uchw a lił względnie uznał za 
palące, szereg zasadniczych wńio- 
sków i  dezyderatów, będących wy-

tycznem w  dziedzinie p o lity k i tu ry 
stycznej górskiej, na najbliższą przy
szłość, a m ianowicie między Innym i:

1. o odbywanie co dwa la ta  zjaz
dów w  sprawie tu rys tyk i górskiej, 
następnego na wiosnę 1948 roku, na 
terenie Sudetów; ■

2. o zwołanie w  roku  bieżącym 
jeszcze dwóch konferencji; jednej w 
sprawie rozwoju uzdrow isk dolno
śląskich 1 drugiej, w  sprawie stacji 
k lim atycznych i  le tn isk w  re jonie 
Zakopanego;

3. o przeprowadzenie fuz ji Pol. Tow. 
Krajozn. i Poi. T o w .-  Tatrzańskiego 
w  jedną organizację turystyczną;

4. o uzyskanie zgody władz wojsko
wych, na poruszanie się w  strefie 
nadgranicznej Sudetów członków po

ro  t. Edmund Brzozowski,
, Warszawa, Solec 30.

W icem inister C zajkow ski i naczelnik 
Konferowicr. z M in. Z iem  Odzyska

nych śledzą p iln ie  przebieg obrad,

wnych organizacji turystycznych be l 
specjalnych przepustek;

5. o przeprowadzenie znakowania 
szlaków turystycznych w  Sudetach
według klucza tatrzańskiego, w  poro
zumieniu z Klubem Czeskich Tury
stów;

6. o um ożliw ienie m łodzieży szkol
ne j zakupu ekw ipunku turystycznego 
po cenach sztywnych;

7. o przyznanie młodzieży szkolnej 
75°/o zniżki na przejazd w  wypadku 
masowych wycieczek;

8 o zorganizowanie na terenie Ziem 
Odzyskanych w  uzdrowiskach i  sta
cjach klim atycznych domów wyciecz
kow ych dla młodzieży;

9. o szkolenie kadr fachowych prze
wodn ików  na Ziemiach Odzyskanych 
dla obsługi wycieczek masowych;

10. o powołanie in s ty tu c ji samorzą
du terytoria lnego gospodarczego do 
udzia łu w  organizacjach turystycz
nych i  współpracy;

l l . o  wystąpienie do dyrekc ji P.K.S, 
co do zorganizowania w  sezonie le t
nim i  zimowym stałej kom unikacji 
autobusowej między uzdrowiskami 
Dolnego Śląska w  re jonie Kłodzka, 
Jeleniej Góry i  W ałbrzycha;

12. o przeprowadzenie e lek try fikac ji 
węzła wrocławskiego i  l in i i  ko le jow e j 
W rocław  -— Jelenia Góra, będącej 
główną arterią turystyczną na Dol
nym  Śląsku; oraz

13. o wykończenie budowy dwóch 
wyciągów  sanlowych dla narciarzy 
w  Karpaczu, o długości 1.375 m 
1 wzniesieriiu 400 m oraz w  Szklar
skie j Porębie, o długości 2.000 m 
i  wzniesieniu 500 m.

Przed zamknięciem obrad, zebrani 
na wniosek redaktora miesięcznika 
„Z iem ia" dr. Uhorczaka z Krakowa, 
zgotowali burzliw ą owację dr. M ie
czysławowi O rłow iczow i, zasłużone
mu działaczowi na po lu tu rys tyk i 
z okazji 40-!ecia pracy w  te j dziedzi
nie, poczem przewodniczący dr Lorenc 
zamknął obrady, dziękując obecnym 
za przybycie, a dyrekto row i ko le i l i 
nowych inż. Sznejgertowi za zorga
nizowanie zjazdu na terenie Zakopa
nego. (St. Stan)

P. C. K. — dziękuje
Okręg W ie lkopo lsk i Polskiego Czer

wonego Krzyża poczuwa się do złoże
nia  ja k  najserdeczniejszego podzięko
wania D yrekc ji 1 personelowi Kole i 
Państwowych w  Poznaniu oraz Zarzą
dowi i  personelowi Polskiej Centrali 
Handlowej, Oddział W ojewódzki w  
Poznaniu, ul. św. M arcina —  za szcze
re i  wydajne zajęcie się rozsprzedażą 
znaczków kwestarskich P. C. K. —  Ze 
sprzedaży tych znaczków przekazała

D yrekcja  K o le i 967.857,—  * ł

Polska Centrala Handl. 348.204,—  * ł
Sumy te stanowią dla Okręgu W ie l

kopolskiego P, C. K. bardzo w ydajną 
pomoc przy prowadzeniu akc ji sani
tarno-opiekuńczej, jaką P. C. K. roz
tacza nad ludnością W ojewództwa Po
znańskiego, a szczególnie nad repa
trian tam i osiedlonym i na Z iem i Łubu. 
skiej.

Okręg W ie lkopo lsk i P. C, K. nie 
wątpi, że czyn i  stanowisko obywatel
skie D yrekc ji K o le i Państwowych w 
Poznaniu oraz Polskiej Centrali Han
dlowej, Oddział W ojewódzki w  Pozna* 
niu, znajdzie na leżyty oddźwięk w  in 
nych instytuc jach i  przedsiębiorstwach 
oraz w szerokich kolach społeczeń
stwa, Znaczki —  dopłaty nabyć mo
żna w  Okręgu W ie lkopo lskim  P. C. K. 
ul. Asnyka 5, tel. 11-15,

Z ie m ie  2̂ acfiodme *  ukocKane dziecię
W yb itn y  publicysta  radziecki Zasławskij w  odpowiedzi na ank ie tęP A P o  Ziemiach Zachodnich pisze:
„Zw rócen ie  Polsce jej h istorycznych obszarów, oderwanych w  przeszłości przez N iemcy, raz na 

zawsze rozcina zaplątany w ęzeł stosunków m iędzynarodowych, k tó ry  na przestrzeni stuleci s tanow ił 
zarzewie n iepoko jów  i  in tryg  im peria listycznych oraz aw anturn iczych p lanów  w  Europie wschodniej, 

zagrażając poko jow i całej Europy,

N iem cy n igdy nie posiadały żadnego praw a do tych  ziem ani historycznego, ani narodowego, ani 
ku ltura lnego. Ziem ie te n ie  b y ły  częścią N iemiec. S tanow iły  one zawsze ko lon ię  N iemiec, zagarniętą 
przemocą. S tanow iły  one obszar, na k tó rym  dz ia ła li hakatyści, k ie row n icy  osławionego zw iązku germa
n izacji „O stm arku ". Germanizacja nie dawała jednak w yn ikó w  potrzebnych hakatystom.

Naród po lsk i zdecydowanie dochował w ierności swemu językow i, swojej narodowości i ziemię, k tó rą  
upraw ia ł, uważał za rdzennie polską. B y ło  ta k  rów nież i wówczas, gdy hakatyzm  złączył się z h itle 
ryzmem. Niemcami na tych  ziemiach b y li w yłączn ie  obszarnicy, urzędnicy i  przesiedleni tu ta j chłopi 

niem ieccy, znienaw idzeni przez ludność polską.

Germanizacja za truw ała  całą atmosferę ku ltu ra lną  i przeciw dzia ła ła  rozw ojow i gospodarczemu 
tych ziem. To też ziemie polskie były w Niemczech terenem najbardziej zacofanym pod każdym  

względem.
Zwrócenie narodow i polskiem u praw ow itego dziedzictwa jego przodków  daje początek norm alizacji 

stosunków w  tych okolicach Europy.
Naród po lsk i zjednoczył się. Słuszność tego pow inna być zrozumiana przez masy pracujące całej 

E uropy i  w  tym  także i Niemiec.
Nienaruszalność zachodnich granic Polski s tanow i jeden z w arunków  trw ałego pokoju  w Europie 

i na całym  świecie. M ia łem  możność odbyć podróż po Z iem iachZachodnichPolski, Pracę nad odbudową 
zniszczonej gospodarki b y ły  dopiero zapoczątkowane. Rozmawiałem z chłopam i, robo tn ikam i i  z przed
staw icie lam i po lskie j in te ligencji. Ich  zapał św iadczył o potężnej energii, k tó ra  jest niezbędnym w arun
k iem  owocnej pracy. To, co po tym  słyszałem o przebiegu odbudowy i zagospodarowaniu Ziem Zacho
dnich po tw ie rdza  moje osobiste obserwacje. Pasierb cudzego państwa —  Ziemie Zachodnie prze
kształciły się w  swe ukochane dziecię wolnego, utalentowanego Narodu Polskiego.

Przed ludnością, k tó ra  przed w ojną znała jedynie niem ieckiego pana i zawsze boleśnie odczuwała 
swoją niewolę narodową, o tw orzy ła  się perspektyw a wolnego zagospodarowania na własnej ziemi.

Bogactwa natura lne k ra ju  b y ły  dawniej przedm iotem  gospodarki rabunkowej niem ieckich magna
tów  w ęglowych i żelaznych. Kosztem polskich ziem wzbogaca! się Berlin. Obecnie naród po lsk i bez 

przeszkód korzysta  z pracy swoich rąk.
W ierzę w rozkwit Zachodnich Ziem Polskich. Rewizjonistyczne pretensje rozbitego imperializmu 

niemieckiego i jego protektorów na zachodzie, oceniam jako bezsilną próbę międzynarodowej reakcji 
przywrócenia w Europie stanu przedwojennego. Możliwość taka jest wykluczona. Jedynie podżegacze 
w ojenni mogą o tym  m arzyć. Tym  urojeniom  przeciw staw ia się realna rzeczywistość w  postaci odro
dzonego i zjednoczonego narodu polskiego, znajdującego poparcie przyjaznych narodów  Zw iązku 

Radzieckiego i  b ra tn ich państw  słowiańskich.

Fot. Edmund Brzozowski. Warszawa, Solec 30

Prezydium  Z jazdu: od lewej — burm istrz Zakopanego Jankowski, prezes 
P. Tow. Tatrzańskiego d r T . Z w olińsk i, naczelnik mgr Konferow icz z M in. 
Z iem  Odzyskanych, przewodniczący d r Lorenc, d r M. O rłow icz i red. 
dr Uhorczak z Krakowa. Przemawia w  głębi prezes Pol. Zw . Narciarskiego  

d r A leks. Boniecki z Krakowa.
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Jai rozDiDiei trzeba granice Odra
Rozpoczęły się już wstępne obra

dy nad przygotowaniem  przyszłe
go tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami. Sprawa Ziem Odzyskanych 
przesądzona została uchwałam i 
konferencji krym skie j, a granica 
Odra — Nisa Łużycka na konferen
c ji w  Poczdamie. Niemcy, k tó rzy  
opuścili te ziemie, nie powrócą już 
na nie nigdy, a pod decyzję pocz
damską my sami 'z łoży liśm y naj
trwalszą pieczęć: k rew  żołnierza 
polskiego i codzienny trud  m ilio 
nów  osadników polskich, dźwiga
jących z ru in  i zgliszcz ziemie nad- 
odrzańskie.

S to im y wobec rozstrzygnięć na 
m iarę w ie lkoh istoryczną —  roz
strzygnięć, k tó re  mają położyć fun
dament pod pokój świata. D latego 
p rzy  szczegółowych rozwiązaniach 
granicznych muszą być wyłączone 
w szelkie kom prom isy w  rodzaju 
W . M . Gdańska —- rodzą one sła
bość —  a całemu św iatu chodzi 
tym  razem o pokój trw a ły , nie na 
la t 20 ty lko . Dość tra k ta tó w  w  s ty
lu  w ersalskim  —  zostawiają one 
ty lk o  niewygasłe isk ry  pod nową 
pożogę.

Źle stałoby się, gdybyśmy m ie li 
w  przyszłych negocjacjach nad 
szczegółowym technicznym  w y ty - 
.czeniem w  terenie naszej granicy 
z Niemcami —  ograniczyć się do 
ścisłego trzym ania się l in i i  rzek: 
Odra i Nisa Łużycka. P rzypatrzm y 
się dokładnie tej l in i i  na mapie:

Zaczniemy od północy. Obecna 
granica dzie li wyspę Uznam na za
chód od Świnoujścia —  naszej bazy 
m arynark i wojennej —  pozostaw ia
jąc nam ty lk o  m ały  skraw ek tej 
w yspy i dzieli także na połowę ca
łą zatokę szczecińską. W ąski ty lk o  
pas te ry to ria ln y  otacza najbliższe 
pe ry fe ria  Szczecina. Dalej biegnie 
rzeką Odrą aż do ujścia N isy Ł u 
życkie j, pozostawiając po stronie 
n iem ieckie j m iasta: Świeć
(Schwedt), Lubusz, Słubice (F rank
fu rt) —  najw iększy p o rt na Odrze 
oraz Przybrzeg. Podobnie zresztą 
jest i z Nisa Łużycką —  dzie li ona, 
jeśli w ym ien ić ty lk o  najważniejsze 
miejscowości jak : Gubin, Barszcz 
(Barć), Przewóz, Zgorzelec.

■ Granica na N isie Łużyckie j nie 
wymaga w iększych popraw ek —  
w ysta rczy łoby jedynie małe jej 
przesunięcie na zachód w  m ie j
scach, gdzie nad rzeką rozsiad ły 
się wyżej wspomniane m iejscowo
ści, tak  by w łączyć je ca łkow ic ie  
w  obszar państwa polskiego celem 
usunięcia w  ten sposób miejsc za
palnych. W  razie zaś uwzględnie
nia postu la tów  autonomicznych na
szych braci Serbów łużyckich, mo
glibyśm y się zrzec w  tych m ie j
scach wszelkich popraw ek te ry to 
ria lnych. —  Nisa Łużycka nie roz
dzie la łaby nas, lecz łączyła.

D aleko bardziej skom plikow any 
obraz w idz im y na północy. Od uj
ścia N isy do O d fy  biegnie granica 
z Niemcami środkiem rzeki Odry 
aż do samego niem al portu  Szcze

ganizmu gospodarczo-państwowe- 
go, jako jedyna wodna magistrala, 
łącząca nasze zagłębia węglowe z 
portem  Szczecina. Cąła w ięc rzeka 
Odra z obu jej brzegami i  z całą
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cina. I  tu  leży najw iększe niebez
pieczeństwo w  pozostaw ieniu 
Niemcom całego lewego brzegu 
Odry. Już w  przeszłości, gdy gra
nice Polski za Chrobrego i K rz y 
woustego p o k ryw a ły  się mniej w ię 
cej z dzisiejszymi —  Odra n igdy 
nie stanow iła  granicy z w y ją tk iem  
kró tk iego  ty lk o  odcinka powyżej 
kolana O dry w  oko licy  dzisiejsze
go Odrzycka. D?iś Odra jest rzeką 
uregulowaną, a obok W is ły  stano
w i najważniejszy nerw  naszego or-

Czego oczekujemy od konferencji moskiewskiej
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

zapowiedziana likw idac ja  zbrojne
go ram ienia germanizmu —• k ra ju  
Prus.

Zagadnieniem, k tó re  dla dzieła 
reedukacji narodu niem ieckiego 
może mieć pierwszorzędne znacze
nie, a k tó re  nastręcza bodajże naj
w ięcej zastrzeżeń, jest sprawa tzw . 
denazyfikacji, k tó ra  w  zachodnich 
strefach okupacyjnych została po
trak tow ana niepoważnie. Sponie
w ierana sprzez h itle ryzm  idea cz ło 
w ieczeństwa wymaga stanowczej i 
energicznej obrony. A kc ja  denazy
fik a c ji na terenie N iem iec m iała 
być tej obrony wyrazem. K to  tego 
nie rozumie, lub rozum iejąc zagad
nienie to lekceważy, staje się 
w spó łw inynm  zbrodni p rzeciw ko 
ludzkości.

Odpowiedzialność narodu n ie
m ieckiego za zbrodnie wojenne 
musi być doprowadzona konse
kw entn ie  do końca. Tego wymaga 
dobrze rozum iany interes cz łow ie
czeństwa. W  przeddzień ostatecz
nych rozstrzygnięć poko jow ych 
pragniem y raz jeszcze podkreślić

to, co czyniliśm y już w ie lokroć  razy 
i wskazać, że przyszłość pokoju 
św iatowego zależy od tego, czy 
naród n iem iecki poczuje się osta
tecznie zwyciężonym  i zrozumie, 
że s trac ił ostatnią szansę w  walce 
o hegemonię w  świacie, czy też 
posiadając tu  i tam  możnych p ro 
tek to rów , nie będzie m ia ł okazji 
w yzbycia  się zaszczepionych mu 
przez zbrodniczy h itle ryzm  m rzo
nek o panowaniu nad światem.

Drogą pokoju  jest ta, k tó re j k ie 
runek w ytycza ją :
1. nasza granica na Odrze i Nisie,
2. ca łkow ita  likw id a c ja  Prus,
3. ca łkow ite  rozbrojenie,
4. karna odpowiedzialność zbrod

niarzy,
5. m ateria lna odpowiedzialność 

narodu niem ieckiego (odszko
dowania),

6. podpisanie tra k ta tu  poko jow e
go w  W arszaw ie i

7. d ługoletn ia okupacja Niemiec. 
Zrozum ienia dla powyższych tez

spodziewamy się od konferencj 
moskiewskiej.

doliną jej ko ry ta  musi należeć do 
Polski, w tedy dopiero będzie mo
gła być swobodnie i należycie w y 
korzystana oraz adm inistrowana, 

Rzućmy okiem na najstarszą gra
nicę Polski z N iemcami z końca 
w ieku  X - '!o na odcinku Ziem i L u 
buskiej, Opuszczając ko ry to  starej 
O dry biegia ona aż do p ę tli rzek i 
Szprewy, dalej w zdłuż jej p raw e
go brzegu do miejscowości B ryland 
(Friedland) nad jeziorem  W ie lk i 
Jazor (Schwieloch) i stąd biegnie 
w  proste j l in i i  do miejsca, gdzie 
N isa Łużycka wpada do Odry. Pa
m iętajm y, że to tu w łaśnie w  roku  
1250 rak  n iem iecki w  postaci B ran
denburgii zaczął toczyć żyw y orga
nizm  państwa polskiego. Lubusz, 
prastara stolica Ziem i Lubuskie j i 
sto lica biskupstw a misyjnego, za
łożonego w  r. 1124 przez Bolesła
wa Krzywoustego, leżąca nad le 
w ym  brzegiem O dry .i tym  samym 
na obecnym te ry to rium  państwa 
niem ieckiego, leżała niegdyś w  
centrum  niemal całej po lsk ie j w te 
dy Z iem i Lubuskie j. Dziś, w ażnie j
szą jeszcze dla nas ro lę  odgrywają 
Słubice, pozostające także na le 
w ym  brzegu Odry, je ś li,n ie  liczyć 
byliśm y ongiś nad Łabą i Salą, ale 
m ało znaczącej dz ie ln icy praw o
brzeżnej po stronie polskie j. Per
spektyw a pozostaw ienia w  rękach 
n iem ieckich tego największego po r
tu  rzecznego na polskie j Odrze —  
każdemu w yda się absurdem. W ie l
k ie  też znaczenie gospodarcze i 
strategiczne od w ieków  posiada 
tw ierdza K ostrzyń  w raz z ujściem 
w  tym  miejscu W a rty  do Odry. Już 
w  r. 1253 zdobyli stolicę K ostrzy
nie brandenburczycy, by z tego 
przyczółka, posuwając się stopnio
w o przez G orzów  i Santok (1265—

1266) opanować w  roku  1270 gród 
Drżeń (Drezdenko) nad Notecią.

Czy rzeczywiście trzeba tu  d łuż
szej argumentacji, by nasunęły się 
każdemu w ątp liw ośc i co do gra
n icy  w  tym  miejscu na rzece 
Odrze? Tu na Ziem i Lubuskie j le 
ży też klucz do uprzem ysłowienia 
te j całej k ra iny : są to w ie lk ie  e lek
trow n ie  w  Brzeźnie (Briesen) do
starczające energii aż po Świebo
dzin i Sulechów —  z tego też 
względu należałoby w łączyć tę 
miejscowość do te ry to riu m  pań
stwa polskiego.

Z ko le i przejdźm y do najważniej
szego problem u naszej zachodniej 
granicy. Chodzi tu  o obszary po
łożone w okó ł ujścia rzek i O dry i 
za tok i szczecińskiej. Jak  już wyżej 
wspomniałem, nasz obecny stan 
posiadania w  rejonie Szczecina nie 
stwarza najszczęśliwszego rozw ią
zania. By zrozumieć, dlaczego tak 
jest, trzeba dokładnie j przy jrzeć 
się złożonemu charakterow i całego 
ujścia O dry:

Samo miasto i p o rt Szczecin le 
ży nad lew ym  ram ieniem  rozw id le 
nia rzek i Odry. U jścia tego rozw i
dlenia wpadają do w ąskiej le jk o 
w ate j za tok i (Papenwasser), Rozle- 
glejszy obszar o tw iera  się dopiero 
w  zatoce szczecińskiej, k tó rą  znów 
zamykają dw ie w yspy: Uznam i 
W o łyń . W yspy te tw orzą trz y  wąs
k ie  cieśniny —  jedyne przejścia do 
za tok i: Piana, Św inia i Dziwna. —  
T y lk o  środkowe jednak przejście, 
Św inia posiada znaczenie z r-acji 
pogłębionego dna i  co za tym  idzie 
zdolności przepustowej w iększych 
sta tków . T u  leży na Uznamie Świ
noujście, aw anport Szczecina i tu  
dopiero kończy się w łaściw ie  .ujście 
O dry na pełne morze. Zatem do
p ie ro  w tedy będzie mowa o trw a 
łym  panowaniu Polski w  porcie 
szczecińskim, jeśli całe ujście O dry 
w raz z całą zatoką szczecińską 
oraz z całym i wyspam i Uznam i 
W o łyń , a w ięc z w szystkim i cieśni
nami, łączącymi p o rt z B a łtyk iem  
będzie w  posiadaniu Polski. D o
p ie ro  wówczas Odra będzie rzeką 
naprawdę polską.

N iem niej w ie lką  wagę dla po r
tu  posiadają pow ia ty  położone na j
bliżej zachodniej i połudn iow ej czę
ści zatoki. Są to : części pow ia tu  
gryfińskiego z miastem Wołogoszcz 
(W olgost), część pow ia tu  nak ie l- 
skiego w raz z N akłem  (Anklëm ), 
W dryu jście  (Uckerm iindung), pow. 
rędowski (Rendow), ten ostatni z 
rac ji swych żyznych obszarów ma 
ważne, bo aprow izacyjne, znacze
nie dla Szczecina, podobnie jak 
Żuławy dla Gdańska. M usim y też 
pamiętać, że na wyżej w ym ien io
nych terenach przebiegają po trze
bne p o rto w i szczecińskiemu drogi 
i lin ie  kolejowe, oplatając całą za
tokę.

W  w yn iku  wyżej przytoczonych 
rozważań ła tw o  już w yobrazić so
bie na mapie choć w  przyb liżen iu  
lin ię  graniczną, zapewniającą nam 
i naszym przyszłym  pokolen iom  
trw a łe  i spokojne panowanie nad 
Odzyskanym i Z iem iam i p iastow ski
m i oraz siłę i dobrobyt Rzeczypo
spolite j.

W  interesie pokoju ogólnoświa
towego leży, by nad Odrą i Nisą 
Łużycką ustanowione zostały gra
nice, noszące znamiona spraw ie
dliw ości, lo g ik i i trw a łośc i. N ik t 
n ie uprzedzony n ie może zarzucić 
nam im peria listycznych dążeń, bo 
w praw dzie  pam iętam y dobrze, że 
pam iętam y też i n igdy nie zapom
nimy, że zaledwie k ilk a  la t temu 
N iem cy w  myśl swej odwiecznej 
dew izy ,,Drang nach O sten" stwo
rz y li ,,General Gouvernem ent”  i 
,,Ostland". W iem y, że gdyby N iem 
cy b y li zw yciężyli w  ostatniej w o j
nie, po 20 latach ich panowania na 
ziemiach po lskich zaginąłby po 
nas ślad w szelk i.

Świadomość tego oraz doświad
czenia tysiącle tn ich zmagań z cią
gle odradzającą się hydrą krzyżac
ką musi nas nauczyć zimnego ra 
chunku i realnego myślenia p o li
tycznego. Stefan Chmielewski
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H o t a t k i
RATUJMY ZABYTKI KULTURY 

NARODOWEJ

Każdy z nas już w ie z rozlepio
nych sloganów, że Szczecin jest 
miastem piastowskim i natomiast 
mało kto  zdaje sobie sprawę z te
go, że z dawnego piastowskiego 
Szczecina zachowały się liczne 
zabytki, które niestety na skutek 
działań wojennych w dużej m ie
rze uleg ły zniszczeniu lub poważ
nemu uszkodzeniu. Do najważ
niejszych zabytków należy za
mek piastowski, kościół św. Pio
tra i  Pawła i kościół św. Jana, 
ratusz i  kościół św. Jakuba, sze
reg domów mieszczańskich, sta
rych murów obronnych itp.

W szystkie prawie te obiekty 
by łyby  u legały dalszemu niszcze
niu, gdyby nie opieka, jaką nad 
n im i roztoczyła Komisja Konserwa
torska oraz Szczecińska Dyrekcja 
Odbudowy. Doceniając wartość 
poszczególnych zabytków archite
k tu ry  dla k u ltu ry  narodowej i 
dla przyszłych pokoleń narodu, 
przystąpiono natychmiast do ra
towania i  zabezpieczenia tego, co 
ty lko  się dało.

W  pierwszym rzędzie rozpoczę
to prace nad zabezpieczeniem a 
następnie nad kom pletnym  odre
staurowaniem najstarszego w 
Szczecinie polskiego kościoła, 
św iątyni pamiętającej czasy Bo
lesława Krzywoustego i przez je 
go m isję założonego kościoła św. 
apostołów Piotra i  Pawła (przy 
Placu Teatralnym). Czcigodny 
ten zabytek naszej przeszłości, 
przepiękny gotyk, w  k tó rym  ła 
cińskie napisy mówią o tym, że 
polska m isja w  1124 roku go za
łożyła, został odremontowany ja 
ko pierwszy

Następnie zabrano się do re
montu pochodzącego z X I I I  w ie
ku kościoła św. Jana przy ul. K la
sztornej. W ie lk im  kosztem i  w y 
siłk iem  wykonano tu całkow icie 
nowy dach, oszklono okna, doko
nano najważniejszych zabezpie
czeń, tak, że w  tej chw ili św iąty
nia może już znowu służyć swe
mu przeznaczeniu ku chwale Bo
żej.

Trzecim obiektem b y ł stary ra
tusz m iejski. Ratusz jest niestety 
bardzo poważnie uszkodzony i 
potrzebne są w ie lk ie  w ys iłk i, by 
go uratować. M imo to już rozpo
częto prace, usunięto gruzy z 
pierwszego i  drugiego p ię tra  i  w 
najbliższym czasie ratusz zosta
nie po k ry ty  dachem.

Na Zamku Piastów w ykonyw a
ne są prace w ie lk ich  rozmiarów; 
prace te wykonu je S. D. O. w  po
rozumieniu z Komisją Konserwa
torską miasta Szczecina.

Z prac będących w  przygoto
waniu trzeba wym ienić przede 
wszystkim zabezpieczenie potęż
nego kościoła św. Jakuba i  urato
wanie domu Lojców, pięknego 
późnogotyckiego domu mieszczań
skiego,

*
NAJLEPSZY ARTYKUŁ

Tygodnik „O gniw o" —  organ 
Związku W eteranów Powstań 
Śląskich, zamieszcza w  n-rze 9 w 
rubryce pt. Najlepsze artyku ły  
tygodnia na pierwszym miejscu 
obszerne streszczenie, a rtyku łu  
„Polski Zachodniej" (nr 5) pod 
tytu łem  „N iem cy bez Prus", za
znaczając przy tym, że sprawą l i 
kw idac ji Prus zajm owali się czo
ło w i publicyści polscy m. in. Os- 
mańczyk w  swej świetnej książ
ce „Sprawy Polaków". Źródłowo 
opracowane a rtyku ły  „Polski Za
chodniej" coraz częściej omawia
ne są na łamach prasy codziennej 
i periodycznej.

*
PRASA CZESKA

O „POLSCE ZACHODNIEJ"

M iło  nam zanotować, że prasa 
czeska dużo uwagi poświęca na
szemu pismu. Ostatnio pochleb
ne wzm ianki o naszej działalności
publicystycznej . zamieściły na 
swych lamach „Svobodne Slovo” , 
„Rude Pravo" i „H las Osvoboze- 
nych", wyrażając się ze szczegól
nym  uznaniem o naszej rubryce 
niemcoznawczej i  Kronice Sło
w iańskiej.

Prasa czeska dużo uwagi po
święca życiu i  sprawom naszych 
Ziem Odzyskanych, powołując się 
przytem często na a rtyku ły  i  w ia
domości „Polski Zachodniej".

W ierzym y, że im  ściślejsza bę
dzie współpraca i  wym iana wza
jemna m yśli między prasą polską 
i czechosłowacką, tym  prędzej i 
serdeczniej zacieśnią się węzły 
przyjaźni między naszymi bra tn i
mi narodami.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Traktat z Niemcami musi być podpisany w Warszawie
! Zarząd G łów ny P. Z. Z. tonie w 
Istnej powodzi rezo lucji i  lis t z pod
pisami na rzecz podpisania traktatu 

. z Niemcami w  Warszawie. A kc ja  za
in icjowana przez P. Z. Z. przeszła 
najśmielsze oczekiwania.

W  danej ch w ili nie można jeszcze 
podać ostatecznych wyn ików . W szy
stko wskazuje na to, że będą one im 
ponujące. N ie ma bodajże takiego za
kątka  w  Polsce, nie ma tak zapadłej 
w s i ani tak odległego miasteczka, 
gdzie by Odezwa P. Z. Z. nie znala
zła  żywiołowego odzewu. Podpisy
w a ły  partie polityczne, zw iązki zawo
dowe, wszelkiego rodzaju organiza
cje, młodzież szkolna i uniwersytec
ka, chorzy w  szpitalach, artyści w 
teatrach, zakonnicy i  zakonnice, du
chowieństwo świeckie, wolne zawody 
itd . itd . Podpisywali nawet mozolny
m i krzyżykam i nieum iejący pisać. 
Układano bardzo nieraz długie i  cie
kaw e rezolucje świadczące o tym, 
ja k  żyw y udzia ł biorą w  tym  co się 
w  Polsce dzieje, chłopi z Rzeszow
skiego czy Krakowskiego, górnicy 
i  robotnicy ze Śląska, młodzież z Ło
dzi, kupcy z Poznania — wszyscy jak  
k ra j d ług i i  szeroki od B a łtyku do 
Karpat i  od O dry i  N isy  po Bug.

Gdy sięgnąć ręką i  wyciągnąć ze 
stert papieru, k tóre zwozi do P. Z. Z. 
poczta, k ilk a  arkuszy z podpisami 
natra fia  się od razu na bardzo piękne 
i  pocieszające pozycje. Np. Państwo
we Gimnazjum i Liceum im. Tadeusza 
Kościuszki w  M iechowie, gdzie każda 
klasa ozdobiła swoją listę artystycz
nym i rysunkami, albo dzieci i  m ło
dzież Państwowego Domu Dziecka 
N r  2 w  Sopocie, k tóra w ypisała długą 
deklarację ozdobnym pismem, albo 
Okręgowy Urząd L ikw idacy jny  w  Po
znaniu, k tó ry  przysłał spory, este
tycznie u ję ty  album.

Na szczególną uwagę zasługuje też 
gruby oprawny tom z podpisami 
Akadem ii Handlowej w  Krakowie, 
gdzie w idn ie ją  nazwiska wszystkich 
w ykładowców  i  studentów, począ
wszy od' rektora, a skończywszy na 
najm łodszych studentkach i  studen
tach.

Nadzwyczajnego trudu pod ją ł się 
Związek Dozorców Domowych w  K ra

Wielki wiec w Drezdenku
kowie, zebrawszy ca 100 tys. pod
pisów, entuzjastycznie ustosunkowały 
się szkoły łódzkie i  Dolny Śląsk, k tó
ry  liczbowo kroczy bodajże na czele 
wszystkich województw  Ziem Odzy
skanych. Specjalne ¡jednolite lis ty  
z odpowiednim i hasłami wydrukowa
ły  O born ik i w  Poznańskim i  wo je
wództwo Gdańskie.

Imponujące w y n ik i osiągnął ob li
czony już zupełnie pow iat W ałbrzych, 
k tó ry  (bez miasta) zebrał 40.110 pod
pisów na niecałe 50 tys. mieszkańców 
(ca 70°/o).

Zgodnie z krajem  stanęli też do w y 
ścigu podpisowego nasi rodacy na 
obczyźnie. W  dziennikach polskich 
we Francji i  Ameryce, ukazała się

odezwa Polskiego Związku Zachod
niego na czołowych miejscach. Z po
wodu trudności kom unikacyjnych nie 
nadszedł jeszcze z tamtąd cały mate
r ia ł sygnalizowany telegraficznie. 
M im o to lis ty  z daleka piętrzą się 
już osobną stertą. Szczególnie wzru
szające są rezolucje i  podpisy szkół 
po lskich we Francji, które nie pozo
stają w  ty le  za kra jow ym i.

Taką to radosną powódź przeżywa 
Zarząd G łówny P. Z. Z. w  Poznaniu. 
Przejść nie można, oddychać nie mo
żna, ale wszyscy mają uśmiechnięte 
twarze. T raktat z Niemcami musi być 
podpisany w  Warszawie. Tego żądają 
Polacy w  k ra ju  i  za granicą w  zgo
dnym, niepozostawiającym w ą tp liw o
ści akordzie.

Polski Związek Zachodni w  Drez
denku urządził dn. 2. marca rb. w  k i
nie „Polon ia" w ie lk i w iec w  związku 
z konferencją w  sprawie traktatu po
kojowego z Niemcami. Do zorganizo
wania wiecu przyczynił się w  w ie l- 
.k ie j mierze m iejscowy proboszcz ks. 
Stefan Zagrodzki, k tó ry  p rzych y lił się 
do prośby prezesa P. Z. Z. i  na kaza
niach niedzielnych wezwał w iernych 
do wzięcia udzia łu w  tym  wiecu.

W iec zagaił prezes P. Z. Z. z Drez
denka ob. A; Swinarski, powitawszy

Powiat Wałbrzych ustanowił rekord
W śród olbrzym ie j masy podpisów 

na rzecz podpisania traktatu pokojo
wego z Niemcami w  Warszawie, k tó
re nap łynę ły w  ostatnich dniach do 
Zarządu Głównego P. Z. Z. w Pozna
niu, na specjalne w y ró ż n ie n i zasłu
guje pow iat W ałbrzych.

Rzutki Zarząd Obwodowy P Z. Z. 
w  Solicach-Zdroju z prezesem mgr A. 
Desauem, wiceprezesem J. Tomasze
wskim , sekretarzem B. Iwasiewiczem 
i  skarbnikiem  St. G łowackim  na czele 
zwoła ł w  dniu 1 marca rb. w ie lk ie  ze- 
branie manifestacyjne w sali konfe
rencyjne j Starostwa Powiatowego w 
W ałbrzychu, po k tó rym  zebrani p rzy
ję li jednogłośnie rezolucję, domaga
jącą się podpisania trak ta tu  pokojo
wego w  Warszawie.

Jednomyślność wyrażona na zebra
n iu  nie by ła  czczym frazesem. W szy
stkie partie polityczne, organizacje 
społeczne i  zawodowe ofia row ały 
swój współudział w  aKcji, w  k tóre j 
szczególnie wspaniałe w yn ik i osią
gnął Pow iatowy Kom ite t P. P: S. 
W ałbrzych, oraz Związek Zawodowy 
Pracowników Budowlanych i  Cerami
k i Szlachetnej.

Ostateczny w yn ik  zbierania podpi
sów w  powiecie W ałbrzych (bez mia
sta) jest naprawdę imponujący. Z lud
ności liczącej niecałe 58.000 na ode

zwę Polskiego Związku Zachodniego 
zareagowało czynnie podpisami 40.110 
osób, co stanowi ca 70®/o ogółu mie
szkańców powiatu.

Brawo powiat Wałbrzych! Tam tej
sze społeczeństwo wykazało naprawdę 
piękną postawę obywatelską. W idać, 
że hasło ścisłego zespolenia Ziem Od
zyskanych z resztą k ra ju  i  jego dąże
niam i przestało być propagandowym 
frazesem —  stało się radosną rzeczy
wistością.

Am bitny Ś ląsk
Okręg śląsko-dąbrowski PZZ, liczą

cy 25 Obwodów, podzielonych na 279 
kó ł, przystąp ił do dalszego umaso- 
w ien ia  organizacji, co znalazło swój 
w yraz w  montowaniu licznych Kom i
tetów  O rganizacyjnych k ó ł PZZ przy 
kopalniach, hutach i  fabrykach.

Specjalnie zwraca uwagę wzmożo
na ostatnio aktywność Obwodów Ślą
ska Opolskiego, wśród których przo
duje Obwód Opolski, wyróżnia jący 
się wytężoną i  owocną pracą.

Okręg śląsko-dąbrowski organizu
jący  w  danej ch w ili 52 dalsze koła, 
postaw ił sobie jako zadanie konk ie t- 
ne pozyskać do 30. 6. rb. 100 tysięcy 
członków. Sądząc po dotychczaso
w ych  osiągnięciach wyrażam y prze
konanie, że Śląsk swym ambitnym 
planom sprosta.

Akcja uświadamiająca w Łodzi
Celem ożyw ienia działalności PZZ 

w  Łodzi tam tejszy Okręg zorganizo
w a ł ostatnio kurs dla kandydątów na 
prelegentów i  k ie row n ików  kó ł PZZ.

Uroczyste otwarcie kursu nastąpiło 
w  sali L ig i M orskie j. Wobec licznego 
audytorium  w yg łos ił przemówienie 
przewodniczący sekcji organizacyjno- 
propagandowej PZZ mgr M atula, pod
kreślając zadania, stojące przed Pol
skim Związkiem  Zachodnim i  zachę
cając kursantów do w y trw a łe j pracy 
nad zdobyciem na wykładach maksi
mum wiedzy, potrzebnej im  do przy
szłej działalności organizacyjnej.

Pierwszy odczyt na temat prehisto

r i i  ziem po lskich m iał prof. dr Kon
rad Jażdżewski. Dalsze w yk łady pro
wadzą również profesorowie wyż
szych uczelni łódzkich.

W  ramach akc ji uświadamiającej 
ja k  najszersze w arstw y społeczeństwa, 
PZZ w  Łodzi realizuje w  porozumie
n iu  z W ojewódzkim  Urzędem In for
m acji i  Propagandy oraz z Filmem 
Polskim cótygodniowe wyśw ietlanie 
na terenie Obwodów pow iatowych f i l 
mów propagandowych o Ziemiach Od
zyskanych. Seanse są poprzedzane 
odpowiednim i pogadankami, wygła
szanymi przez prelegentów Okręgu 
Łódzkiego P. Z. Ż.

przedstaw icieli wadź i  wszystkich or
ganizacji zawodowych i  pa rtii po li
tycznych, przy czym podziękował ze
branym za liczny udzia ł w  wiecu.

W  k ró tk ie j swej przedmowie uw y
pu k lił, że Polska właśnie swym żąda
niem, by podpisanie tra k ta tu . pokojo
wego z Niemcami odbyło się w W ar
szawie, daje Niemcom możność do
pełn ienia hasła hitlerowskiego („W ir  
machen Geschichte") przez m ożli
wość oglądania ich wyłącznej h is to rii, 
zbrodniczej, zwyrodnialczej i  barba
rzyńskie j, w  zgliszczach i  gruzach 
Warszawy.

Następie k ie row n ik  szkoły powsze
chnej ob. Kurow ski w yg łos ił piękne 
przemówienie, charakteryzujące za
borczość i  zachłanność niemiecką.

W  im ieniu PPR przem ówił ob. M ar
cin iak Józef.

Następnie k ie row n ik  szkoły powsże- 
rezolucję, k tórą zebrani entuzjastycz
nie oklaskiw ali, dając tym  wyraz go
rącej swej patriotycznej aprobaty.

Po odśpiewaniu „R o ty" w iec zakoń
czono.

Rezolucja
Pomnąc na nienawiść germańską, 

u jawnia jącą się od w ieków  w  stosun
ku do Słowian, a w  szczególności do 
Polaków,

na zachłanność i  zaborczość nie
miecką,

—  na szykany i  udręki Polaków 
podczas wiekowego zaboru, jak: w y 
właszczenia, Września, ustawę kagań. 
cową,

pomnąc na stra ty  poniesione przez 
Naród Polski w  ostatniej wojnie, u- 
tra tę  6 m ilionów  synów, bezprzykład- 

1 ne nieludzkie mordowanie w  obo
zach, na poniesione olbrzym ie stra
ty  materialne,

zebrani na urządzonym przez P Z. 
Z. Obwód Drezdenko wiecu w dniu 
2-go marca 1947 r. w  zupełności so li
daryzują się z odezwą Polskiego 
Związku Zachodniego do Polaków w  
k ra ju  i zagranicą" w  związku ze zło
żonym Memorandum przez Delegację 
Polską w  Londynie w  dniu 27: I. 1947 
r., w  k tó rym  m. in. przedstawiony 
został postulat, podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami w  zniszczo
nej przez nich Warszawie.

p o ls k a  tH
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0  prawo do życia dla narodu łużyckiego

Pierwsze wyniki konkursu 
młodzieżowego

„Polski Młodych"
Możemy podzielić się z naszymi Czytel

nikami dalszymi szczegółami minionego 
konkursu młodzieżowego.

Kiedy do Czytelników naszych dojdą te 
słowa, kończyć się będzie praca nad roz
dzielaniem nagród. W  tej chwili, gdy to 
piszemy, zakończono ju t opracowywanie 
odpowiedzi, dotyczących tematu „Moje 
własne myśli o Ziemiach Odzyskanych" 
i  „Jak przybyłem na Ziemie Odzyskane". 
Pozostaje jeszcze rozpatrzenie prac mło
dzieży, która zamieszkiwała przed wojną 
na Ziemiach Odzyskanych i doczekała się 
wyzwolenia.

Prac nadesłano w określonym terminie 
ogółem 1.643.

Temat: „Moje własne myśli o Z. O."
szkoły powszechne prac 522 

„  średnie . „  448
„  in n i „  18

Temat: „Jak przybyłem na Z. O."
szkoły powszechne prac 310 

„  średnie „  280
„  in n i „  1

Temat: „Nasze oczekiwanie na Polskę"
szkoły powszechne prac 16 

„  średnie „  48

Nie odpowiada ściśle wymaganiom kon
kursu 39 prac. Około 150 prac nie rozpa
trywano zupełnie z powodu b. wielkiego 
przekroczenia wyznaczonego terminu.

Dla każdego coś ciekawego
Polonia zagraniczna dała polskim  siłom  

zbro jnym  w  latach 1939 —  1945 ok. 85.500 
żołnierzy, z czego Polonia francuska 61 
tysięcy. ,

•  o •

20 tys. rowerów w yprodukow ały w  ub. 
roku fab ryk i polskie, z których 4 jest w  
Bydgoszczy, a jedna w Dziedzicach.

• •
*

W  Żurawicy pod Sandomierzem odkopa
no obozowisko człowieka przedhistorycz
nego i  kości nosorożca. •

• •
•

Zwłoki czołowego działacza w ruchu spół
dzielczym ks. W. Blizińskiego przeniesio
no do Liskowa w drugą rocznicę śmierci.

Ponad , milion drzew owocowych wysa
dzono ubiegłej jesieni w Polsce.

•  •
•

Szwecja dostarczy nam 200.000 1 tranu, 
k tó ry  rozdzielą szkoły i  organizacje spo
łeczne.\  • •

Archeologowie w Pld. Ameryce doko
n a li wykopalisk, odkrywających szczątki 
wysokie j ku ltu ry  starożytnych M ajów  
sprzed 2 tys. lat.

• ••
Susza w  Chinach spowodowała w ie lk i 

nieurodzaj, a nawet przy n iektórych w y 
brzeżach zupełne niepowodzenie w  po ło
wach, bo ryb y  uc iek ły  od brżegu.

• *

Gandhi ma zacząć głodówkę aż do
śmierci, jeżeli rozruchy w  Indiach wkrótce 
się nie zakończą.

•  *

Za pomocą elektronowego mikroskopu
powiększa się dziś rzeczy 40.000 razy, a
Am erykanie m ie li ^budować mikroskop,
powiększający 200.000 razy.

• ••
Liczba szkół wyższych w  Polsce wynosi 

38; uczy się w  nich 60.000 akademików.
• •

Przemysł metalowy osiągnął 90°/o pro
dukc ji przedwojennej.

• ' •

Ewangelię na język eskimoski przełożył 
po 25 latach pracy O. Ducharme; tekst 
jest składany czcionkami sylabicznymi, 
pismem wynalezionym  niedawno dla In 
dian. • •

•

Projektowany nowy ustrój szkolny prze
widuje: 8 k i, szkołę podstawową, 2- do 
4-letnie średnie szkoły zawodowe, 4-letnie 
licea zawodowe i ogólnokształcące dla 
m łodzieży po ukończeniu szkoły podsta
wowej i 1 lub 2-letnie licea dla absolwen
tów  średnich szkół zawodowych. Absol
wenci liceów  będą m ie li wstęp na wyższe 
uczelnie. W  bieżącym roku szkoli się za
wodowo około 300.000 młodzieży.

• •

Spółdzielnia Rybacka we Wrocławiu
przystąpiła do p rodukc ji kiełbas z ryb. 
Są one wyrabiane z częstego mięsa ryb ie 
go, zaprawione ekstraktem z kości rybnej 
oraz innym i przyprawam i i w  końcu wę
dzone. Kiełbasa z ryb  jest smaczna, można 
ją  przechowywać tak samo długo, ja k  wę
d lin y  mięsne i  co najważniejsze —  jest1 o 
wiele tańsza.

Zbliża się długo oczekiwana chw ila  
ostatecznego rozstrzygnięcia przyszło
ści narodu podpalaczy św iata —  N iem 
ców. O przyszłości tej decydować będą 
także narody, k tó re  z ty tu łu  swej zna
jomości w iecznie rabunkow ych instyn
k tó w  niem ieckich —  są najbardziej u- 
praw nione do w ydania  trafnego sądu 
i  w yroku  o tym , jak  należy zabezpie
czyć siebie i innych przed renesansem 
germańskich zbrodni. I  choć w ierzym y 
mocno, że my, Polacy, n ie zostaniemy 
tym  razem przez konferencje pokojow ą 
pokrzyw dzeni, to  tym  w ięcej n iepoko i 
nas z łowroga cisza, jaka  roztacza rię 
doko ła  losu narodu, k tó rem u nasz za
chodni sąsiad od w ie kó w  usiłu je w yko 
pać grób i swym bestia lskim  obyczajem 
żywcem w  nim  pogrzebać.

Narodem tym , bohatersko odpornym 
i  trag iczn ie  zapomnianym są nasi na j
bliżsi pobra tym cy —  Łużyczanie.

W  okresie, k iedy  decyduje się kw e 
stia ich być albo n ie być, w  momencie, 
gdy na zachodzie w s tyd liw ie  o nich 
m ilczą —  Polska Młodzież Akademiec- 
ka wzywa wszystkich Polaków i wszy
stkich Słowian, do energicznej reakcji 
na groźbę jednego jeszcze gwałtu niem- 
szczyzny —  osta tk iem  s ił 'broniącego 
ludzkości. Podtrzym uje nas na duchu

M otto:
„Z  w iary naszej — wola nasza.
Z  woli naszej — czyn nasz będzie“ ,

(Z . K rasiński),

przekonanie, że głos zwartej, 250 m ilio 
nowej masy słow iańskie j może i  musi 
tu  decydować.

Polska m łodzież akademicka zwraca 
się z gorącym apelem do narodu p o i- 
skiego i w szystkich narodów  słow iań- 
skich, aby w ło ż y ły  ca ły  swój w ys iłek  
energii i poświęcenia, w  sprawę ra 
tunku zachodniego bastionu S łow iań- 
czyzny, jednej jeszcze zbrodni przeciw  
się przed spadkobiercam i H unnów  i  
W andalów . Złow ieszcza świadomość, 
że chw ila  obecna jest ponad wszelką 
w ątp liw ość ostatnią szansą odwrócenia 
od naszych braci znad Nysy grożącego 
im  śmiertelnego niebezpieczeństwa —  
niechaj będzie m otorem  naszego dzia
łan ia  —  naszego i naszych przedsta
w ic ie li na konferencji pokojow ej.

W alczym y z w ia rą  i  przekonaniem, 
że jak  swym w ystąpieniem  zbrojnym  w  
r. 1939 natchnęliśm y św iat do zbaw ien
nej w o jny  o praw o do życia m ilionów  
istn ień ludzkich, ta k  teraz wołaniem  
naszym natchniem y do spraw iedliwego 
pokoju, pokoju wolności i prawa do 
życia dla S e r b o - Ł u ż y c z a n .

Komisja Międzyuczelniana
Bratnich Pomocy Studentów 

Wyższych Uczelni w Krakowie
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Książki i czaso p ism o
Zdzisław H ierow ski —  „Śląsk w a l

czący —  poezja i  pieśń", t— W ydaw 
nictw o Instytu tu  Śląskiego, Katowice- 
W roclaw  1946.

Żmudnej, ale bezwzględnie potrzeb
nej i  celowej pracy dokonał Zdzisław 
H ierow ski, ogłaszając swego rodzaju 
antologię walczącego Śląska na prze
strzeni dziejów. Walczącego, bo w a l
ka  rzeczywiście jest synonimem te j 
ziemi, przez położenie zmuszonej do 
ciągłego, niekończącego się przez 
w ie k i boju o zachowanie polskości, o 
wolność i  niepodległość. Praca ta 
by ła  potrzebna, bo- z latam i Wiele z 
ogłoszonych w  zbiorku utw orów  mo- 
g łbby zaginąć bezpowrotnie, ja k  się 
to  już stało z w ie lu  innym i źródłami, 
o czym z ubolewaniem wspomina Zdz. 
H ierow ski w  kap ita ln ie  i  z dużym 
znawstwem opracowanej przedmowie.

Praca oprócz wspomnianej przed
m owy i  treści zasadniczej, zaw ierają
cej najcelniejsze utwory, względnie 
w y ją tk i z n ich uszeregowane w  histo
rycznej ciągłości zdarzeń, zaw iera u 
końca „No.ty wydawcy" z k ró tk im i 
notatkam i b ib liograficznym i cytowa
nych w  tekście autorów.

W  tekście mamy na pierwszym pla
n ie  fragment pt.: „G ogów" z J. Łep- 
kowskiego —  „O brona dziejów  Ślą
ska", z ko le i przez „L ign icę" W . Roź- 
dzieńskiego przechodzimy do u tw o
rów  z okresu budzenia się odrodzenia 
narodowego na Śląsku, w poezji ks. 
Damrota, Ligonia, Skowrońskiego, Ja- 
ron ia (szczególnie bogato uwzględnio
ny), Świdra i  innych.

Poezja to często niewyszukana, da
leka od wysokiego poziomu, ale tchnie 
szczerością, pełną bezpośrednością u- 
czucia i  ukochania swej ziemi o jczy
stej. Przez całość, niezależnie od na
zw iska autora, przebija mocna wola 
twardej, n ieustępliwej w a lk i. Jak 
choćby w  wołan iu A leksandra Sko
wrońskiego z „Ś ląski ludu ...':

„H e j do broni, po lski ludu!
N ie  do broni z sta li twardej, 
Nam oświaty, w iary, trudu,
Nam potrzeba duszy harde j!"

A kcenty w a lk i zbro jnej dla obrony 
sukcesów odnoszonych w  walce dnia 
codziennego o własną narodowość, ję 
zyk, ku ltu rę  i  wreszcie dla uzyskania 
wolności, po jaw ia ją  się z nadejściem 
czasów trzech powstań górnośląskich.

Znajdujem y tu i  u tw ory  poetyckie 
Świdra, Słoty, Jurczyka, W ałtycza,

Rysiewicza, Relidzyńskiego, Kocyn- 
dra i  innych, jak  też teksty wierszo
wanych odezw, pieśni i  hym nów po
wstańczych nieznanych autorów. Co 
uderzające, to niesłychana prostota 
słowa, idąca równolegle z głębią u- 
czucia ukochania do ziemi śląskiej, 
do Polski, ukochania, które pcha nie
uzbrojone dostatecznie masy do krw a
w e j w a lk i i  nawet po części do zwy
cięstwa.

Na specjalne podkreślenie zasługu
ją  wiersze Pawła Kubisza, wołającego 
w  gwarze o sprawiedliwość i  wolność 
dla Śląska Zaolziańskiego,

Osobną grupę stanowią u tw ory poe
tów  współczesnych: W ilhe lm a Szew
czyka, Edmunda Osmańczyka i  Zby
szko Bednorza. Tu mamy już wysoki 
poziom opanowania wiązanej form y 
słowa, mamy ta len ty  lite rack ie  w y- 
k w itłe  z tła  niezgrabnych często p ier
w ocin poezji Śląska w  czasach m in io
nych.

W arto na zakończenie wyrazić u- 
znanie dla trudu, jakiego się podją ł 
H ierow ski, pragnąc zachować dla pa
m ięci oddźwięk poetycki twardej, 
w iekow ej w a lk i Śląska o wolność.

A lfons K la fkow skl. Podstawy pra
wne granicy Odra—Nisa Łużycka na 
tle  um owy ja łtańskie j i  poczdamskiej. 
1947, str. 100.

A u to r specja lizujący się w  dziedzi
n ie  prawa międzynarodowego, rozpa
tru je  ko le jno  sku tk i prawne bezwa
runkow ej ka p itu lac ji Niemiec, pozy
cję prawną państwa polskiego w  u- 
mowach: ja łtańsk ie j i  poczdamskiej, 
uznanie granicy po lskie j na l in ii Odra 
— Nisa Łużycka, pozycję prawną Ziem 
Odzyskanych, w  końcu zaś omawia 
podstawy prawne wysiedlania ludno
ści n iem ieckie j z Polski. Wobec roz
poczęcia rokowań między sojusznika
m i w  sprawie pokoju dla Niemiec, 
rozprawa dra K lafkowskiego ma cha
rakte r bardzo aktualny. Pisana ze 
ścisłą log iką prawniczą, uzasadnia 
ona związek między umową ja łta ń 
ską, regulującą granice wschodnie Pol
ski, a umową poczdamską, określa ją
cą je j granicę zachodnią, podkreśla 
wiążącą moc prawną umowy państw 
sojuszniczych co do granic zachod
nich Polski i  wysuwa z prawnego 
punktu w idzenia możliwość ich  po
prawek na korzyść: Polski.

Stefan Papée. W alka Sienkiewicza 
o Ziemie Zachodnie. Poznań, Insty
tu t Zachodni, 1944, str. 86.

Znany k ry ty k  lite rack i i  polonista 
poruszył tu bardzo aktua lny temat: 
stanowisko Sienkiewicza w  sprawie 
ziem zachodnich (Śląska, Poznańskie
go i  Pomorza) i  ogólniej biorąc w 
kw estii stosunków polsko-niem iec
kich. Sienkiewicz już u progu dzia
łalności pisarskiej zw rócił uwagę (w 
„Humoreskach z tek i W orszyłły) na 
złowrogą akcję osadnictwa niemiec
kiego w  Polsce, zanim zabłyśnie jako 
twórca „Bartka zwycięzcy" i „K rzy 
żaków", jako autor lis tu  otwartego 
do ces. W ilhe lm a I I  czy w  końcu ja 
ko in ic ja to r ankie ty  o wywłaszczeniu. 
Dzięki skrzętnie zebranym cytatom z 
pism Sienkiewicza książeczka prof. 
Papéego unaocznia wrażliwość w ie l
kiego artysty i  pa trio ty  na grozę nie
bezpieczeństwa niemieckiego, jego 
udział w stosowaniu środków zarad
czych i  jego wskazania dla narodu. 
Rzecz nadaje się dla pracowników 
ośw iatowych (w świetlicach), dla m ło
dzieży szkół średnich, a zwłaszcza dla 
nauczycielstwa jako lektura orienta
cyjna przy omawaniu ogólnej tw ó r
czości Sienkiewicza.

Problemy osadnictwa nierolniczego
w ydało Biuro studiów osadniczo-prze- 
siedleńczych na podstawie I I  sesji 
Rady Naukowej dla zagadnień Ziem 
Odzyskanych 16— 18 X II 1945 r.

Treść zeszytu III: Em ilEhrłich: O ra -' 
cjonalną sieć handlową na ziemiach 
odzyskanych. —  Tadeusz K u lick i: Ro
botnicze kolon ie ogrodniczo-mieszka- 
niowe. —  Juliusz G oryński: Warsza
wa jako przykład współzależności 
planowania odbudowy i  akc ji osadni
ctwa M iejskiego.— /W acław  Brzywan: 
Rola samorządu gospodarczego i  za
wodowego na ziemiach odzyskanych. 
—  Paweł Ryb ick i: Organizacja osad
nictw a m iejskiego na ziemiach odzy

S Z T A N D A R Y
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skanych w  oparciu o samorząd gospo
darczy. —  Halina Sukiennicka: Uwa
gi w  sprawie organizacji osadnictwa
miejskiego.

Bellona —  m iesięcznik wojskowy, 
wydawany przez W ojsk. Ins ty tu t Na- 
ukowo-W ydawniczy. —  Zeszyt 1, sty
czeń 1947: Gen... broni Korczyc W ła 
dysław —  W  rocznicę wyzw olenia 
Warszawy. —  Gen. bryg. Prugar-Ket- 
Mng Bronisław: Odra i  N isa Łużycka 
jako najlepsza lin ia  obronna Polski. 
—  Ppłk Swinarski Stanisław ł  m jr 
C ieplak Ignacy — B itwa pod Stalin
gradem. —  Ppłk dypl. Brzeziński W i
to ld  —  Działania brygady pancernej 
„im . bohaterów W esterplatte" na 
Gdynię i  Gdańsk. —  Ppłk Bardach 
W ojc iech —  O n iektórych zagadnie
niach broni atomowej.

Świat M łodych —  dwutygodnik, w y 
daje Spółdzielnia W ydawnicza „P ło
m ienie". —  N r 4 (10) lu ty  1947: Tu 
m ów i Poznań, reportaż rad iostacji 
poznańskiej. —  Dziewczęta w  mun
durach, o , udzia le bohaterskim Polek 
w  organizacjach podziemnych i W 
szeregach odrodzonego W ojska Pol
skiego. —  Uwaga na N iefncy —  żywo 
i  barwnie redagowana rubryka, notu
jąca i  omawżiająca prze jawy odradza
jącego się ducha rewanżu w  N iem 
czech.

Polska N iepodległa —  organ Zw ią
zku Uczestników W a lk i Zbrojne j o 
N iepodległość i  Demokrację. — N r 2 
lu ty  1947: Zamach na Kutscherę. — 
Szlakiem Batalionów Chłopskich. —- 
Oddział „Garbatego".

Głos Nauczycie lski —  Centralny 
organ Nauczycielstwa Polskiego. N.r 
4/5—  15. II. —  1. I I I  1947: Zagadnie
nie  finansowe szkoły. —  O składce 
organizacyjnej. —  Oddajemy głos l i 
czbom. —  Kongres wszechsłowiański 
w  Belgradzie. —  Dyskutu jem y: Nau- 
czyciel-Literat. —  Szkoła dzisiejsza a 
wychowanie młodzieży. —  Usamo- 
rządowiente adm in istracji szkolnej.— 
K ilka  uwag o katastrofie szkolnej.

Zeszyty wrocławskie n r 1

Tadeusz M iku lsk i: N iemcewicz na 
koźle. — Z podróży Niemcewicza na 
Śląsk i  pobytu we W rocław iu . —  Sta
nisław  Kolbuszewski: W iz ja  Henryka 
Wtórego. — Geneza Henryka Poboż
nego St. W yspiańskiego. — Andrzej 
Jochelson: Dwa kościo ły naprzeciw

siebie. —  O kościołach Bożego Ciała
i  Sw. Stanisława we W rocław iu.

Odrodzenie nr 10
Czy wskrzesić Polską Akademię L i

teratury? —  A nkieta Odrodzenia. — 
Roman Brandstaetter: Królestwo Boże 
(scena I). —  Z dramatu o Towiańskim.
—  Jacek Frühling: Strach 1 nędza 
Trzeciej Rzeszy. —  Recenzja ze sztuki 
pod tym  ty tu łem  Berta Brechta, w y
stawionej przez teatr w  Bazylei.

Tygodnik W arszawski nr 10
Leon Chrzanowski: Groźby p. Schu- 

machera. • — Schumacher w  masce 
Scheidemana. — Irena Pannenkowa: 
Z likw idow ać Prusy —  o ostateczne 
zoperowanie Prus.

Tygodnik Powszechny nr 10 (103)
Hanna Malewska: Jeszcze o ku lc ie  

heroizmu wojennego. —  Ciąg dalszy 
dyskusji „nad Monte Cassino".

Kuźnica nr 10 (79)
Obrona A nny —  a rtyku ł polemicz

n y  z artyku łem  Kotta na temat pod
ziemia. —  Adam Bromberg: W ydaw 
nictw a ruszyły  —  dane statystyczne 
z w ydaw n ictw  Polski powojennej.

Warszawa nr 2
Anna Kowalska: Chętne konie i pa

szkoty. —  List z W rocław ia.

Dziś i Jutro nr 10 (67)
Problem zbrodniczego ustro ju  i  no

w y  typ zbrodniarza —  fragment z mo
w y  prokuratora Sawickiego w  proce
sie przeciwko Fischerowi. —  Niemiec* 
k i pech —  na marginesie ostatnio w y
krytego spisku hitlerowskiego w 
Niemczech.

Zdrój nr 3 (28)

Stanisław Pagaczewski: Dzieje jed
nego miasteczka. — ' Ze wspomnień 
września 1939 r.

Odra nr 10 (67)

Agata Kajzerek: Z W incentym  Po
lem  w  książnicy c iep lick ie j — z opi
sów podróży Pola po Dolnym Śląsku.
—  Edmund Osmańczyk: Dwa głosy 
n iem ieckie —  korespondencja z N ie 
miec, omawiająca treść niemieckiego 
miesięcznika „S tuttgarter Rundschau".
—  M ieczysław  M arkow ski: U źródeł 
ostatniej w o jn y  — recenzja z głośnej 
książki Dobraczyńskiego „Najeźdźcy".

H IS T O R IA  M Ó W I

Bolesław Krzywousty walczy o Nakło
(Z K ron ik i Galla Bezimiennego)

WĘDRÓWKI PO SW1EC1E

Nierozwiązane
Ind ie znamy z nauki szkolnej, znamy je  

również z pełnych n iezw ykłych przygód 
opowieści. Na tle  życia i  stosunków w 
Indiach rozgryw ały się przedziwne dzieje 
bohaterów film ów  „In d y js k i grobowiec" 
czy też „G unga-D in".

Słowo „Ind ie " w yw o łu je  w  nas jakieś 
dziwne uczucie. W idzim y przed sobą wy-

Łodzle na rzece lhelum.
Na ty lnym  planie potężne góry Himalaje.

sokie w ieżyce św iątyń okru tnych bóstw, 
k tó rym  do niedawna składano krwawe 
o fia ry  ludzkie. Piękne i drogocenne ozdo
by  wnętrza przybytków  ku ltó w  re lig i j
nych, święta rzeka Ganges 1 święte sa
dzawki, w  k tó rych  obm ywają się pobożni, 
lecz i  fanatyczni wyznawcy, fak irzy  1 jo 
gowie —  cudotwórcy — oto obraz z prze
dziwnego kalejdoskopu indyjskiego. Setki 
re lig ij, narzeczy i  drobnych państewek, 
w ie lk ie  różnice klim atyczne i  odmienny 
try b  życia, olbrzym ie odległości pomię
dzy jednym  a drugim  krańcem potężnego 
te ry to rium  pozw o liły  na ujarzm ienie te j 
ko lebki A rió w  przez stosunkowo n ie licz
nych Ang lików .

Lecz przyszedł czas, te  i w  Indiach obu
dz iły  się ruchy narodowo-wyzwoleńcze. 
Jednym z najg łośnie jszych przywódców 
hinduskich, k tó rzy  osiągnęli w ysoki sto
p ień k u ltu ry  1 szerokie wykształcenie, 
jest Mahatma Ghandi. Postać jego wzbu
dzała może nieraz pewną wesołość 
(„Gandi z kozą", „wyglądasz jak Gandi"), 
lecz postać ta jest niezwykła i godna na j
większego szacunku. W ykszta łc iw szy się

zagadki Indii
na kultu rze obecnych panów Indyj, osią
gnąwszy nawet wysokie stopnie naukowe 
na b ry ty jsk ich  uniwersytetach, doszedł 
do poznania dróg, prowadzących do zrzu
cenia r  Ind y j „op ie k i" europejskiej. W y 
stąpił m iędzy innym i przeciw im portow i 
w yrobów  angielskich^ do bogatych Ind y j. 
On to rzuc ił hasło bo jko tu  wyrobów  ob
cych. W tedy to w  jego rękach znalazł się 
ko łow rotek, na którym  domowym sposo
bem w yrab ia ł tkaninę. W  ten sposób za
demonstrował w  obronie niezawisłości 
gospodarczej Indy j.

W  czasie m inionej w o jny  żołnierz h in
duski w a lczy ł przeciw Niemcom, Japoń
czykom i  ich sprzymierzeńcom. Przyobie
cano mu w tedy wiele, nawet kompletną 
wolność. N ie  dopełniono tego, k iedy już 
niebezpieczeństwo dla B ry tan ii minęło. 
Dopiero rozruchy i  energiczna akcja przy. 
wódców hinduskich oraz powstanie Partii 
Pracy w  A ng lii, posunęło sprawę uw o l
nien ia Ind y j zdecydowanie naprzód. 
Uchwalono wycofanie w o jsk b ry ty jsk ich  
na 1948 rok oraz przejęcie w  tym  czasie 
w ładzy przez samych Hindusów. Czy do

Gandhi — przywódca ruchu narodowego 
wśród Hindusów, przy krośnie, stanowiącym 
symbol dążeń niepodległościowych Hindusów

tego dojdzie, trudno dzisiaj powiedzieć, 
gdyż przywódcy dwóch na jwpływ owszych 
pa rtii (Kongresu i  Muzułmanów) toczą za
żarty bój o podział w ładzy w  Indiach. 
Przyszłość zagadkę rozwiąże.

Na pograniczu Polski 1 Pomorza znaj
du je się gród pewien, zwany Nakłó, 
obronny bagnami i  umocniony sztucznie. 
Celem zdobycia go, obiegł go dzielny 
książę ze swem wojskiem , szturmując orę. 
żem i  machinami. I  gdy załoga ujrzała, 
że nie jest w  stanie stawić oporu tak ie j 
liczb ie  wojsk, ale jeszcze spodziewała się 
odsieczy od swoich książąt, zażądała za
wieszenia broni, naznaczając ściśle pe
w ien dzień, w  k tó rym  —  je ś li od swoich 
n ie  doczeka się pomocy —  odda siebie 
i  miasto pod władzę wrogów. Zgodzono 
się wprawdzie ze strony po lskie j na za
wieszenie broni, lecz bynajm nie j n ie  prze
rywano przygotowań oblężniczych. Tym 
czasem w ysłańcy załogi zetknęli się * 
wojskiem  Pomorzan i  zaw iadom ili o za
w arte j z wrogami umowie. W tedy Pomo
rzanie, wzburzeni posłyszaną od wysłań
ców wiadomością, ślubują wraz albo po
lec za ojczyznę, albo zwyciężyć Polaków. 
Porzuciwszy w ięc konie i  nie trzym ając 
się dróg żadnych ani ścieżek, wprost 
p rzeb ija li się przez gąszcze leśne 1 lego
w iska dzikiego zwierza i  w yn u rzy li się 
z lasów, ja k  myszy polne re swych nor, 
n ie  w  dniu oznaczonym (na poddanie), 
lecz w  uroczystość św. W awrzyńca1): za 
Jego też przyczyną zginę li nie od ludzkie j 
lecz od Boskiej ręki. N iech będzie po
chwalony Bóg w  św iętych swoich! — 
właśnie b y ł to dzień świąteczny św. W a
wrzyńca, męczennika, i  te jże godziny 
mnóstwo w iernych wracało z uroczystej 
mszy św., a oto nagle wprost zbliska w o j
sko barbarzyńców zaszło im  drogę. —  
Cóż mają rob ić teraz chrześcijanie, kędy 
się zwrócić? W ojsko nieprzyjacie lskie po
ja w iło  się niespodzianie, nie ma czasu na 
sprawianie szyków, naszych niew ielu, n ie
przy jac ie l liczny, na ucieczkę już za późno, 
zresztą nie zw yk ł b y l n igdy uciekać Bo
lesław! —  O! św ięty W awrzyńcze, mę
czenniku, broń swego ludu przed prze
mocą! —  Po uszykowaniu tedy żołnierzy, 
ile  ich ty lk o  było, we dwa zaledwie szyki, 
dowództwo nad jednym ob ją ł sam wa
leczny Bolesław, nad drugim  zaś jego cho
rąży Skarbim ir. Co do reszty wojska bo
wiem, to jedn i szukali paszy dla  koni, 
in n i poszli za żywnością, in n i zaś strzegli 
dróg i  ścieżek, w ypatru jąc z jaw ien ia się 
wroga. Bez zw łok i też wyprowadza nie
ustraszony Bolesław swe szyki, tak po- 

N krótce napominając żołn ierzy: „Wasza po
bożność, groza niebezpieczeństwa i  miłość

O jczyzny s iln ie j do was przemówią, nie- 
zwyciężeni chłopcy, n iż moja mowa. Dziś 
za łaską Boga, a wstaw ieniem się św. W a
wrzyńca, bałwochwalstwo Pomorzan i  ich 
duma rycerska starte zostaną naszymi 
m ieczam i!" I  nie tracąc czasu na dłuższą 
przemowę, zaczął w rogów w około okrą
żać, ponieważ ci tak się razem skup ili 
i  p o w b ija li w łócznie swe w  ziemię, zw ró
ciwszy je  ostrzami przeciwko napadają
cym, że n ik t n ie  by łby  w  stanie w  środek 
ich  się przedostać samym ty lk o  męstwem, 
lecz jedyn ie  zażywszy podstępu: ja k  bo
wiem  w yże j już powiedziano, b y li oni 
praw ie wszyscy piesi i  nie uszykowani 
do b itw y  obyczajem chrześcijańskich 
wo jsk, lecz ja k  w ilk i, zasadzające się na 
owce, przycza ili się, klęcząc na zgiętych 
kolanach na ziemi, I  gdy na niestrudzo
nego Bolesława, k tó ry  raczej zdawał się 
latać, niż biegać, ukazując się wszędzie, 
zw róc ił w róg całą czujność, wtedy. Skar
b im ir bez zw łok i wdziera się z przeciwnej 
strony w  ich  stłoczone k lindw o  szyki. 
Rozbici w  ten sposób 1 otoczeni barba
rzyńcy z razu dzielny s taw ili opór, lecz 
wreszcie zmuszeni zostali do ucieczki. 
Coprawda padło tam niemało dzielnych 
rycerzy z pośród chrześcijan, lecz ze 40 
tys ięcy pogan uszło zaledwie 10 tysięcy. 
Świadczę się Bogiem, za którego sprawą, 
i  św. W awrzyńcem, za którego prośbami 
dokonano tego pogromu-, zdum iewali się 
wszyscy obecni, w  ja k i sposób garstka, 
licząca mniej niż tysiąc rycerzy, dokonać 
mogła tak ie j rzezi. Sami Pomorzanie po
dobno' ob liczy li dokładną liczbę swoich 
tamże poległych na 27 tys ięcy1), a ilu  zna
lazło się w  bagnach, żaden z n ich już się 
wydobyć nie zdołał. Załoga zaś miasta, 
widząc, że cała je j nadzieja rozw iała się 
1 że nie ma już celu skądinąd od kogoko l
w iek  wyczekiwać pomocy, poddała m ia
sto za cenę życia. Posłyszawszy o tem, 
załogi sześciu innych grodów takież samo 
powzię ły postanowienie.

*) 10 sierpnia 1109 r.
') C y fry  te są n iew ątp liw ie  bardzo prze

sadzone. |

Twórzcie przy szkolaćh 
Koła Młodzieży Połskiego 

Czerwonego Krzyża
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WSPÓŁPRACA POLSKO-JUGOSŁO
W IA Ń S K A  V / SPRAWIE ŁUŻYC 
W  październiku roku ubiegłego Pol

sk i Związek Zachodni zwołał do Po
znania Zjazd Łużycoznawczy naukow
ców i  działaczy społecznych, k tó ry  
zgromadził szereg w yb itnych uczo
nych z całej Polski i  w ydał ob fity  
p lon w  postaci źródłowych referatów.

W  w yn iku  Zjazdu powołano do ży
cia Radę Naukową dla spraw Łużyco- 
znawczych, k tó re j pierwsze posiedze
nie  odbyło się z końcem stycznia rb, 
w  Krakowie.

Obydwie konferencje k ła d ły  nacisk 
na utrzym anie w  sprawie Łużyc ży

wego kontaktu z instytucjam i nauko
w ym i innych k ra jów  słowiańskich. 
W raz z odpowiednim i listam i rozesła
no numer Strażnicy Zachodniej, w 
k tó rym  ukazały się referaty zjazdu 
poznańskiego.

Obecnie do Zarządu Głównego P. Z. 
Z. w p łynę ło  pismo Akadem ii Umie
jętności w  L jub lian ie  (Jugosławia), w 
k tó rym  sekretarz generalny, ins ty tuc ji 
prof. F. Ramovs pisze między innym i: 

Akademia W iedzy i  Um iejętności 
w  L jub lian ie  z podziękowaniem po
tw ierdza odbiór „S trażnicy Zachod
n ie j"  XV/12, k tó ra  daje przegląd 
Zjazdu Łużycoznawczego i  donosi, 
że się w  całości dołącza do zamie
rzeń i  postanowień uchwał p ie rw 
szego Zjazdu i  uważa, że koniecz
nym  jest inform ować o całym pro
blemacie Łużyckim  zastępców w ie l
k ich  mocarstw na Konferencji Po

ko jow e j, k tó ra  się rozpocznie dnia 
10, marca rb. w  Moskwie.

Pożądane jest, aby wszystkie po l
skie insty tuc je  zebrały m ateriał 
ca łkow ity  o Łużycach, Akademia 
nasza zaś jest gotowa i  zdecydowa
nie  poprze ten bój osobną depeszą 
i  k ró tk im  memorandum.

W  związku z powyższym Rada Na
ukowa dla spraw Łużycoznawczych, 
sekretariat w  Poznaniu, wystosował 
do Polskiej Akadem ii Umiejętności 
w  Krakow ie następujący lis t:

Do Zarządu Głównego Polskiego 
Zw iązku Zachodniego wpłynę ło p i
smo Akadem ii W iedzy i  Um ieję t
ności w  L jub lianie , którego tłum a
czenie zainteresować może Polską 

Akademię Umiejętności.
Jednocześnie Rada Naukowa dla 

spraw Łużycoznawczych zwraca się

1

i

m m s m m tm s s m m iio

O G R O D N I C Y  — ROLNICY! j
Już czas zaopatrzyć się w n a s i o n a  |
warzywnê  kwiatowe i okopowe w firmie tf

ALEKSANDER SZYFTER J
SPECJALNY SKŁAD i HODOWLA NASION |
P O Z N A K ,  UL. WIELKA 11 -  TEL. 22-50 I 35-07 |143

8

Projektory filmowe 16 m/m
oraz filmy dźwiękowe i nieme

kupisz korzysinie w firmie

F t a d i o f i l m
Ratajczaka 15 (Pasaż Apollo)145

Wieczne pióra — stalówki — ołówki
k s i ą g  I handlowe art. biurowe, przybory szkolne 
techniczne, kalką teohnlczną — taśmy maszynowe j

Kalką maszynową ''

Matryce — WoSkAwkl — Papiery rysunkowe
Itp . k u p u je  k e ż d a  I lo ś ć

S I,.«  J _ „  „  I « , B h  BjSfe I  yfc CK Poznań, Szkolna 10kład  pap ie ru  9 ETK1 Tai. 2a-<?
2 1 3 _____________________________________________________

(R e M a im a  d z w i g n i t ą h a n d l u

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNO - KOŚCIELNYCH 
M. KWIATKOWSKI lojazd i 2, 5, 7 ' I

W y k o n u j e :  s z t a n d a r y ,
12 ornafy, kapy, dałmafyki, baldachimy, sfufy, burty, blreły, ifd.

Meble biurowe
wykonuje masowo stolarnia

Jan Małecki
Poznań, ul. Mostowa 23 - Telefon 42-33
u Przyjmuje zamówienia

W s z e lk ie  c h e m ik a lia  

( le k a rs tw a )  a m p u łk i,  
k o r k i  k u p u je

Spółdzielnia Farmaceutyczna
Poznar*i,

1 Wrocławska aa, tei. ae-42
141

Ktoby w iedział cośkolw iek o losis dr Jana Klukowskiego, syna 
Karola, ur. 21 czerwca 1899 r.; adjunkta K lin ik i W ewnętrznej USB 
w  W iln ie , w  czasie okupacji asystenta w szpitalu im. Dzieciątka 
Jezus w  Warszawie.

Aresztowany przez Gestapo 4 czerwca 1943 r. z domu przy ul. 
W spólnej 29, w  Warszawie, osadzony na Pawiaku, 6tamtąd przewie
ziony do Oświęcimia (N 139.020 Blok 31-B), skąd w  1944 ewakuowany 
do Niemiec, prawdopodobni® do Buchenwaldu.

W szelkie wiadomości proszę uprzejmie kierować na adres: 
EUG. PAUKSZTA — Poznań, Litewska 17-5

H U R TO W N IA  PAPIERU

Galahterll Tekstylnej 
I D e w o c j o n a l l l

B. GRYNIECKI
Poznań, ul. Wrocławska 38 tel' 36-36

H U R T O W N I A
Kosmetyków, pcrlumopll, 

galanterii drogoryjnej, 
szczotek I p ę d z l i

C.  K O  J I M
Poznań, plac W olności n r 8 

tel. 99-50
217

K S I Ą Ż K I  j pOWieiciowe 
N uty i Mapy — Żurnale Mód 

poleca w wielkim wyborze

Księgarnia F. CZEKALSKI
Poznań, Podgórna 10 Tel. 34-46
Kupujemy sfaie wszelkie książki polskie 

i w językach obcych
202

Wytwórnia
Cukierków i Czekolady
„ P O L O N IA “
pcleca orźinalne w yroby  wielkanocne», 
znanej jakości m ieszan kę  w arszaw ską
i batony. Zatazem zawiadamia o prze
niesieniu wytwórni z pl. Młelkopolskiego 
na «1. Półwiojską 5, telefon 38-79 
Proszę o dalsze poparcie mego przedsię
biorstwa. ,4 216

g d B A  Z a k u p  

naprawa
wszelkich maszyn biurowych oraz 
przeróbka na układ polski. Napra
wy z prowincji w ciągu 1 dnia.

R e  M a
P o z n a ń ,  św. M a r c i n  S

Tel. 44-07
139

Woskówki, farby do powielaczy, 
ka lk i maszynowe, taśmy, maszy
ny do pisania i liczenia, powiela
cze k u p u j e

Wacław Roiiowski i S-ka
Poznań, Mielżyńskiego 18 

telefon 43-26
147

K O R Z E N IE  i i

tUlZEoiliroiNABYCIA
30 ....... . . i w w r a

TELEP : 00-40.

Podszew ki
do ubrań, kostiumów i płaszczy

T. Andrzejewski
Poznań, ul. Szkolna nr ia 148

i  gorącym apelem do Polskiej A ka
demii Umiejętności o jaknajenergi- 
czniejsze poparcie sprawy Łużyc
k ie j. w  związku z konferencją po
kojową w  Moskwie.

JUG O SŁAW IA PORUSZYŁA 
OFICJALNIE SPRAWĘ ŁUŻYC 

N A  FORUM ŚW IATO W YM
Delegat Jugosław ii z łożył w  stycz

n iu  br. na konferencji zastępców m i
nistrów  spraw zagranicznych w  Lon
dynie, memorandum swego rządu, w 
k tó rym  Jugosławia jako pierwsza po
ruszyła o fic ja ln ie  sprawę Łużycką na 
arenie międzynarodowej.

A rty k u ł dotyczy Serbów Łużyckich, 
m iał treść następującą:

„...Rząd Federacyjny Ludowej Repu
b lik i Jugosłowiańskiej zwraca szcze
gólną uwagę na zagadnienie Serbów

Łużyckich —  najmniejszego narodu 
Słowiańskiego, resztki plem ion sło
w iańskich, k tó re  dawniej ż y ły  na ca
łym  terytorium  między Łabą i  Odrą, 
Im  trzeba także zagwarantować fun
damentalne prawa narodowe i  umo
ż liw ić  swobodny rozwój narodowy", 
(Prołuż).

Jak donosi „P ro łuż" —- Akadem icki 
Związek P rzyjació ł Łużyc —  w  po
czątkach bm. w y jecha ł na Łużyc© 
prezes tego związku A. St. M atyniak.

Po drodze zatrzymał się na k ilk a  
dni w  Berlinie, nawiązując kon takty  
z przedstaw icielam i Polski M is ji W o j
skowej oraz tamtejszą ko lon ią  polską. 
Stąd w  dniu 12 bm. wraz z delegatem 
„D om ow iny”  udał się do Budziszyna.

Z sympatią w itam y fakt bezpośre
dniego nawiązania n ic i przyjaznych, 
pomiędzy młodzieżą polską, a brat
n im  narodem łużyckim .

B S 1 I R T O W N 1 A  P E Ł I I 4  A l E S U W

Fr. Zgrabczy iisk i, B. Korczyk
Poznań, Półwiejska 6 (wejściez Długiej)

Poleca po cenach konkurencyjnych:

śledzie solone i zawijane, 
w ędzone ryb y  m orskie
I42 o r a z  sery I masła

TELESFOR OTMIAN0WSK1
POZNAŃ, UL. SZKOLNA 9 — TEL. 31-82
POLECA:

212

N A JLE P S Z E

N A S I O N A
POLNE I OGRODOWE

c e n n i k  n a  S y c z e n i e  b e z p ł a t n i e !

„ ¿ w
POZNAŃ, Marsz. Focha 60
Specjalny skład pończoch-bielizny
O c z k a  podnosimy

na poczekaniu fachowo

Brzytwy, noiyczkl, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba I mięsa, młynki do kawy i pieprzu.

Sprzęty kuchenne —  Sita —  Termosy 
Przyjmuję do ostrzenia b r z y t w y ,  n o ż y c z k i ,  n o ż e  I t. p. 
Z A K U P  S P R Z E D A Ż

P O Z N A Ń
WROCŁAWSKA 28/29 — Tel. 24-66

W ito n ia  Ryb
i Wytwórnia Konserw i Marynat

w Poznaniu, przy ul. Kantaka 7 
Tel. «kład 27-83

p o l e c a :  żywe i wędzone ryby 
konserwy, marynaty 
i inne artykuły rybne.

HURT DETAL

Sprzedaż! Zadupi
Polecamy części do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fiiglerskł i Ska
Poznań, św. Marcin 23

O d  A d m in is tra c ji:
Przy ogłoszeniach stałych' 

i seryjnych udzielamy rabatu.
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Rozwój p rzem ysłu  na Ś ląsku Ruch ludnościowy na całym Pomorzu Zachodnim

K a t o w i c e .  —  W ojew ódzkie j Dy
re k c ji Przemysłu M iejscowego w  Ka
tow icach podlega obecnie ogółem 159 
zakładów przemysłowych na terenie 
województwa śląsko - dąbrowskiego. 
Najpóźnie j reprezentowany jest prze
m ysł metalowy, k tó ry  liczy 63 zakła
dy, zatrudniające "razem 2.163 praco
w n ików  fizycznych i  27i  umysłowych, 
czy li w  sumie 2435 osób. N a drugim  
m iejscu znajduje się przemysł drzew
ny  z 43 zakładami, zatrudniającym i 
623 pracowników. Dalej zakłady prze
m ysłu chemicznego w  liczb ie  22 za
trudn ia ją  570 ludzi. W  ramach Zjed
noczenia Ogólnobranżowego n a js il
n ie j reprezentowany jest przemysł 
e lektryczny, liczący 9 zakładów. Jed
nakże pod względem liczby zatrudnio
nych pracow ników  ustępuje on m ie j
sca zarówno przem ysłow i papierni
czemu, w  którego 5 zakładach pracu
je 223 osoby, ja k  i  w łókienniczem u 
(5 zakładów —  162 pracowników)
oraz budowlanemu (6 zak ładów —  149 
pracowników). W reszcie na ostatnim 
m iejscu pod względem liczby zatrud
n ionych kroczy przemysł skórzany, 
liczący 6 zakładów z 83 pracownikam i. 
Ogółem Zjednoczenie Ogólnobranżo- 
we zatrudnia 763 ludzi, a ca ły prze
mysł m iejscowy (tzn. wraz z zakła
dami przemysłu metalowego, drzew
nego i  Chemicznego) — 4.391 osób. 
W  ciągu stycznia rb. ludzie ci prze
pracowali łącznie 831.063 roboczo-go- 
dziny i  zarob ili 16.584.031 zł.

Szczególną żywotność okazuje 
zwłaszcza na terenie województwa 
dolnośląskiego tak zwany „m ały 
przemysł", k tó ry  organizuje stale no
we placówki.

Ostatnio powstały 4 Zupełnie nowe 
zakłady przemysłowe, które nie przy
ję ły  żadnych poniem ieckich urządzeń 
ani maszyn, ale sprowadzają i  mon
tu ją  zakłady od podstaw.

W  W ałbrzychu powstało laborato
rium  farmaceutyczne M arteny, które 
produkuje pewne grupy lekarstw  
swoją specjalną metodą przez stoso
wanie nie 4-ch ale 3ch połączeń, co 
przyspiesza proces chemiczny.

Poza tym  na terenie miasta W rocła
w ia  montuje się chemiczna fabryka

„Salena" oraz w  Jeleniej Górze fa 
bryka -„Przetrwa", będąca zakładami 
przeróbki trocin. W  połow ie jest na 
ukończeniu fabryka zabawek.

W szystkie te nowe zakłady są w 
toku uruchómienia a nawet Częścio
wo już produkują, oczekując na otrzy
manie odpowiedniej koncesji.

Mimo trudności -  postęp elektryfikacji
S z c z e c i n .  —  Postępy e le k try fi

k a c ji na Pomorzu Zachodnim są co
raz to poważniejsze, pomimo dużych 
trudności, z .jakim i trzeba walczyć na 
każdym  odcinku. Najpoważniejszą 
trudnością jest brak fachowców, inży
n ierów  j  techników oraz nawet rze-

Pomorze woia o nauczycieli
W o l i n .  —  N a po lskich wyspach 

W o lin ie  i  Uznamie odczuwa się duży 
brak nauczycieli. W  całym  powiecie 
zna jdu je  się zaledwie 28 nauczycieli. 
Osadnicy domagają się od Inspekto
ratu Szkolnego otw ierania szkół, tym 
czasem inspektorat ma trudności 
wprost nie do pokonania, bowiem 
wszystkie starania o nauczycie li są 
bez w yn ików . W ó jtow ie  poszczegól

nych gmin, k tóre starają się o przy
dzielenie do gm iny nauczycieli obie
cują, że każdy nauczyciel, k tó ry  się 
osiedli na terenie gminy, otrzyma 
przydzielone gospodarstwo już zorga
nizowane z żywym  i  m artw /rn  inwen
tarzem. Może nauczyciele z Polski 
centralnej ruszą na tereny polskich 
wysp, by tu pracować w szkolnictw ie.

Przygotowania do akcji siewnej w pełnym toku
W a r s z a w a .  —  Repatriacja nie

m ieckich pracow ników  ro lnych z ob
szaru Ziem Odzyskanych stworzy ko
nieczność zatrudnienia na majątkach 
pozostających na obszarze Ziem Od
zyskanych pod zarz. państw, większej 
liczby  po lskich .robotników rolnych. 
A kc ję  werbowania takich robotników  
przeprowadzają m. in. oddzia ły tere-

0 realizację planu trzyletniego
G o r z ó w .  Sala Piastowska Staro

stwa Powiatowego gościła a k ty w i
s tów  życia gospodarczego, społecz
nego, kulturalnego i  adm in istracyj
nego.

Tym  razem celem posiedzenia była 
sprawa Realizacji Trzyletniego Planu 
odbudowy Gospodarczej, k tó rą  zająć 
się ma w yłon iony Komitet.

Przewodniczył zebraniu Starosta 
Pow iatowy ob, W . M artyński, który 
przedłożył > opracowany przez niegc 
plan i  podział pracy.

Spraw-a w yw oła ła  dyskusję oży
wioną, która to dała każdemu prze
konanie. że zawiązany kom ite t to nie 
nowe martwe ciało z tytu łam i, a rze
czywiście organ pełen konkretne j i 
twórczej pracy.

W icewojewoda ob. Kroenke przed
s taw ił czołowe problemy, czekające 
rozwiązania, podkreślając, że o 11« 
tworzone na Ziem i Lubuskiej kom i
te ty  będą przejęte w łaściwym  duchem 
wówczas życie gospodarcze pow ia
tów  wejdzie na nowe tory.

W yłon iony  Kom itet Gorzowski po
siada w  swym  składzie czołowych 
aktyw istów  wszystkich odcinków ży
cia.

Stworzone i  czynne są już sekcj« 
obejmujące całokształt zagadnień po
w iatu.

Dyr. E. P ilarski oddał do dyspo
z y c ji Kom ite tow i Sale Izby Przemy
słowo-Handlowej.

nowe .PURu. Niezależnie jednak od 
konieczności przesiedlenia na Ziemie 
Odzyskane w  obecnym sezonie około 
30.000 robotników  ro lnych należy już 
obecnie poczynić przygotowania do 
planowego zorganizowania akcji żni
wnej, wymagającej dodatkowych s ił 
roboczych.

W  roku ub. w  akc ji żniwnej na Zie
miach Odzyskanych wzięła udział 
młodzież akademicka i  młodzież zor
ganizowana w  związkach młodzieżo
wych. A kc ja  ta nie dala pełnego w y 
niku. N iektóre g rupy młodzieży bez
skutecznie szukały wskazanego im  
miejsca pracy, w  terenie nie przygo
towano niejednokrotn ie kw ater i za
opatrzenia żywnościowego, wreszcie 
zapanował chaos przy wypłacie depu
ta tów  w  naturaliach. Celem un ikn ię
cia tych przykrych objawów braku 
organizacji należy już obecnie przy
stąpić do ustalenia planu pomocniczej 
pracy w  akc ji żniwnej.

Osiedlanie rybaków na całym wybrzeżu
W a r p n o  N o w e .  —  Władze ry 

backie rozpoczęły na w ie lką  skalę 
zakrojoną akcję przesiedlenia ryba
ków  z wybrzeża wschodniego na w y 
brzeża zachodnie. Celem tej akc ji 
jest m niejw ięcej jednolite  zasiedlenie

rybakam i całego polskiego wybrzeża. 
Rybacy ci osiedlą się albo w  W arpnie 
Now ym  albo też w  Starym Mieście, 
m ie jscow ościyybackie j znajdującej się 
w  pobliżu Nowego W arpna (Pomorze 
Zachodnie).

Rzemiosło Gdańskie na Targach Poznańskich
G d a ń s k .  —  Izba Rzemieślnicza 

w  Gdańsku zgłosiła swój udział w

Konkurs fortepianowy dzieci
Szkoła Muzyczna im. W ładysława

Żeleńskiego w  Krakow ie ogłasza Kon
kurs Fortepianowy Dzieci. W arunk i 
konkursu: 1. W iek: do 12-go roku ży
cia (rok urodzenia od 1935 wzwyż). 
2. Termin: e lim inacja konkursowa 
rozpocznie się 11 maja 1947 r. 3. Zgło
szenia: a) kandydat w in ien zgłosić o- 
sobiście lub piśmiennie udział w  kon
kursie na jdale j do 15. IV . 1947 r. do 
sekretariatu Szkoły Muzycznej im. 
W ł. Żeleńskiego, p lac inw alidów  8. II,
b) zgłoszenie w inno zawierać nastę
pujące dane: 1) nazwisko i  imię, 2) 
wyciąg m etryki, 3) dokładny adres 
kandydata, 4) u kogo pobiera naukę:
c) p rzy zgłoszeniu kandydat wpłaca 
200 zł ty tu łem  taksy konkursowej.

Kandydaci zgłoszeni i  p rzy jęc i do 
udzia łu w  konkursie będą zawiado
m ieni o ostatecznym term inie i  m ie j-

E r r a t a ,  Do a rtyku łu  „W  kręgu 
problem ów P. Z. Z ." (Polska Zachod
nia n r 11) zakradły się b łędy drukar
skie, które prostujemy. Zamiast „Po- 
laka-nadłużyckiego" w inno być: Po- 
laka-nadnysklego. W  przedostatnim 
ustępie artyku łu  zamiast słów „żebyś
m y nie spe łn ili" w inno być: że nie 
spełn iliśm y obowiązku.

scu stawienia się celem wyznaczenia 
godziny e lim inacji.

Kandydaci zamiejscowi, k tó rzy  nie 
mają zapewnionego pomieszczenia w 
Krakow ie na czas konkursu proszeni 
są o ja k  najwcześniejsze zgłoszenie 
do Szkoły Muz. im. W ł. Żeleńskiego 
w  Krakowie, plac Inw a lidów  8.

M iędzynarodowych Targach Poznań
skich w  roku 194?. Stoisko Izby Gdań
sk ie j ma mieć charakter przeglądu 
możliwości W ybrzeża w  dziedzinie 
regionalnego przemysłu artystyczne
go. Przewidziane jest wystaw ienie 
eksponatów następujących działów: 
w yroby  art. ga lanterii bursztynowej, 
art. ceram iki kaszubskiej, w yroby 
art. hafciarstwa kaszubskiego, w yro 
by  art. tkactwa wileńskiego, wyrób 
sieci rybackich, w yro by  rzeźby w  
drzewie i  art, wyrobów  metalowych 
o wzorach regionalnych.

Jednym z głównych zadań D yrekc ji 
W rocław skie j jest zagospodarowanie 
przejmowanych m ajątków  państwo
wych, k tóre następnie oddane w  %  
pod parcelację, a l / t  pozostawia się 
pod ku ltu rę  rolną. Do dhw ili obecnej 
przekazano około 230 m ajątków o 
ogólnej powierzchni pól ornych i  la
sów 36,000 ha, z tego już obsianych 
17.000 ha. M a ją tk i oddawane pod 
parcelację są przeciętnie w  50°/o za
gospodarowane a często nawet w  
lOO0/». Przekazuje się je  osadnikom 
z pewnym już zapasem ziarna w 
spichlerzach bądź w  snopach w sto
dole. Z m ajątków tych  w yco fu je  się 
przeważnie ty lko  ty le  krestencji, aby 
pokryć deputaty dla m iejscowych ro
botników. Ogólna liczba majątków

N o w o g a r d .  —  Na terenie nie
któ rych  pow iatów  Pomorza Zachod
niego dał się zauważyć pewien ruch 
odpływ ow y wśród ludności wsi i 
miast. N ie jest to zjaw isko trwałe, 
lecz spowodowane w  pewnej mierze 
warunkam i atmosferycznymi względ
nie akcją przesiedlenia urzędów. I tak 
np. miastem, którego ludność się 
zm niejszyła jest Koszalin. W  ciągu 
miesiąca stycznia odpłynęło z Kosza

lina  257 obywateli. Są to jeszcze na-1, 
stępstwa przeniesienia urzędu w o je 
wódzkiego do Szczecina: Również 
stan ludności m ie jsk ie j pow iatu dra
wskiego zmniejszył się o 60 osób. O 
ile  chodzi o ludność wsi, to zanoto
wać należy odpływ  ludności w ie js k ie j 
w  powiecie nowogardzkim  (717 osób), 
ludność tego terenu odpłynęła w  du
żej m ierzą do miast.

m ieśln ików -e lektryków . M im o tych 
k łopo tów  ze lektryfikow anych zostało 
już  na terenie województwa 1237 
m iejscowości o łącznej ilośc i 91 ty 
sięcy abonentów. Średnia cena jed
nego k ilow a ta  prądu dostarczanego» 
abonentom wynosi 4,24 zł.

Z  WOJEWÓDZTW ZACHODNICH
Woj. szczecińskie

Majątki państwowe przekazuje się pod parcelacją
będących w  rękach D yrekc ji W roc
ławskie j wyraża się liczbą 609.

ODBUDOWA
ZAGRÓD W IEŚNIACZYCH  

N A  POMORZU ZACHODNIM
W  rejonie odbudowy Gryfice - po

łudn ie na Pomorzu Zachodnim w y 
znaczono już  osady, które zostaną 
odbudowane i  oddane osadnikom. 
Ogółem na tym  obszarze zostanie od
budowanych około 125 zagród wieś
niaczych. Bazą dla tego rejonu są 
Banie*. W  Baniach zostanie odbudo
wanych 18 zagród, w  Żelewie 25, 

'w  Dziczym Lesie 5, w  Trzcinnej 14, 
w  Strzeżewie 10, Libanowie 5, M aria
now ie 6, W isełce 18, Kurzowie 6 
i O brycie 18. Przewiduje się możli
wość zwiększenia ogólnej liczby za
gród przewidzianych do odbudowy.

SZKOŁA MORSKA 
STANIE W  SZCZECINIE

S z c z e c i n .  —  Biuro Odbudowy 
Portów, k tóre przeprowadza również 
odbudowę Szkoły M orskie j w  Szcze
cinie, ogłosiło ostatnio szereg prze
targów na wykonanie poszczególnych 
prac w  gmachu tejże szkoły. O gólny 
koszt odbudowy szkoły ma się mieś
cić w  ramach 20 m il, złotych. W ie lk i 
ten gmach, k tó ry  należy do. na jw ięk
szych zabudowań Szczecina, będzie w  
czasie najbliższej w iosny po k ry ty  da
chem, a następnie wykonane zostaną 
dalsze prace stolarskie.

STAŁY PRZYPŁYW LUDNOŚCI DO 
SZCZECINA

S z c z e c i n .  —  W  miesiącu lu tym  
urodziło się w  Szczecinie 257 niemo
w ląt. Ślubów zawarto 122. Ogólnie 
ludność wzrosła o zaledwie 2 tysiące 
i  liczy  obecnie 111 tysięcy. N a jw ięce j 
osadników przybyło  z województwa 
poznańskiego. W  dalszym ciągu no
tu je  się napływ  przede wszystkim  lu 
dzi bez zawodu, dla k tórych w  chw ili 
obecnej już trudno znaleźć pracę, a 
odczuwa się nadal brak dobrych fa
chowców.

PO W IAT KAM IEŃSKI ZALUD NIA  SIĘ
K a m i e ń .  —  Lin ia  ko le jow a do 

Kamienia (Pomorze Zach.), k tóra zo
stała rozebrana w  w yn iku  działań wo
jennych, jest już w  odbudowie i  to 
na ukończeniu. Pracownicy kolei' k ła 
dą już ostatnie k ilom e try  szyn kole
jowych. Za k ilk a  tygodni będzie mo
żna już jechać ko le ją  ze Szczecina 
do Kamienia. W  Kamieniu rozpoczę
to porządkowanie dworca ko le jo 
wego.

Odbudowa ko le i przyczyni się w  
dużej mierze do zaludnienia powiatu, 
do którego tak trudno było  dotrzeć. 
Już w  miesiącu styczniu —  pomimg 
niekorzystnych warunków atmosfe
rycznych —  w  wioskach powiatu ka
m ieńskiego osied liło się 27 rodzin o 
łącznej ilości 102 osób. Chłonność 
wsi pow iatu kamieńskiego w ynosi je 
szcze w  chw ili obecnej 172 rodziny.

Z wiosną rozpocznie się odbudowa 
7 wsj w  powiecie kamieńskim. Drze
wo i  szkło już zostało zakupione, a 
częściowo nawet zwiezione ńa m ie j
sce budowy,

Wo). gdańskie
60 TYSIĘCY KO N I DLA POLSKI
G d a ń s k .  —  Porty nasze czynią 

przygotowania do odbioru 51.630 ko
ni, które przybędą do Polski z Danii, 
Holandii, F in landii i Norwegii w  ra
mach im portu traktatowego. Poza tyrp 
w  ramach dostaw UNRRA spodziewa
na jest dostawa jeszcze 9 tysięcy ko
ni. Z ogólnej liczby 60 tysięcy koni 
ZPNZ otrzyma 14 tysięcy.

W  TCZEWIE
TRW A BUDOW A MOSTU

T c z e w .  —  N a W iśle  pod Tcze
wem pomimo niesprzyjających warun
ków  atmosferycznych buduje się 
most. Blisko 2 tys. robotników  pracu
je  dniem i nocą, by W ie lk ie  Żuławy, 
Ziema W arm ijska, miasta Malborg, 
Sztum, Kw idzyn i  Elbląg m ia ły  nale
żyte połączenie z zapleczem i  wybrze
żem. tak konieczne dla rozw oju go
spodarczego 'tych ziem i miast. U ro
czystość otwarcia mostu' i  oddania do 
użytku nastąpi w  najbliższych dniach.

Woj. olsztyńskie
BRAK M IESZKAŃ — TAMUJE ROZ

W Ó J M IA S TA
O l s z t y n ,  — W  bieżącym miesią

cu O lsztyn przekroczył liczbę 44 tys. 
mieszkańców. W  związku z tym , że 
miasto przejawia stale tendencje roz
wojowe, k tóre hamowane są brakłem 
mieszkań, miejscowe czynniki wszczę
ły  starania o przyznanie miastu na od

budowę zniszczonych domów kredytu  
w  wysokości 100.000.000 zł, co pozwo
l i  na wyrem ontowanie 1000 Izb mie
szkalnych.

Należy zaznaczyć, że przed wojną 
na terenie miasta zamieszkiwało 50 
tys. osób, zaś 48% zabudowań uległo 
zniszczeniu na skutek działań wojen
nych.

WZROSŁA ILOŚĆ SZKÓŁ W  OL
SZTYNIE

O l s z t y n .  — W  porównaniu w  
roku ub iegłym  notuje się stałą popra
wę w  dziedzinie szkolnictwa. Na te
renie pow iatu olsztyńskiego pracuje 
obecnie 296 nauczycieli 1 103 wycho
wawczynie, co w  porównaniu z ro
kiem  ubiegłym  wynosi wzrost b prze
szło 100%,

Równocześnie z napływem i  szko
leniem nowych s ił nauczycielskich 
idzie rozwój szkolnictwa powszech
nego, co wyraża się w  otw ieraniu co
raz to nowych szkól.

Należy zaznaczyć, że nauczyciele 
odczuwają brak pomocy naukowych, 
a dzieci książek szkolnych i  zeszy
tów. Przede wszystkim  odnosi się to 
do biednych dzieci repatriantów i 
ludności autochtonicznej.

JESZCZE 18 TYS. N IEM CÓ W  W  PO
W IECIE OLSZTYŃSKIM

O l s z t y n .  —  Do rzędu najm niej 
zniszczonych miast, znajdujących się 
na terenie w o j. olsztyńskiego, należy 
powiatowe miasto MrągoWo. Z tego 
powodu miasto to bardzo szybko za
ludn iło  się elementem polskim, tak, 
że w  obecnej chw ili liczba mieszkań
ców miasta wynosi około 6000 osób, 
w  tym  około 500 Niemców. Teren po
w ia tu  jest już w  68% zasiedlony. W  
powiecie przebywa jeszcze około 18 
tysięcy Niemców, przeważnie kob’ety 
z dziećmi.

Woj, wrocławskie
POMNIK, KTÓRY TRZEBA USUNĄĆ

W r o c ł a w .  —  Na piacu woj. Pia
skowskiego we W roc ław iu  stoi do
tychczas pom nik w  form ie obelisku, 
poświęcony generałowi Clausewitzo- 
w i. Clausewitz b y ł teoretykiem  w o j
skowym, lecz oprócz ścisłej nauki i  
w iedzy b y ł doktrynerem  niem ieckiej 
po lityku  gw ałtu i  pruskiego samopo
czucia wyższości narodu niem ieckie
go. Na zdanie tego niemieckiego ge
nerała pow o ływ a li się często H itle r i  
Goering oraz cytow a ł powiedzenia 
Clausewitza Goebels w  swych a rty 
kułach w  „Das Reich".

Liczne prośby mieszkańców W ro
cław ia o usunięcie prowokacyjnego 
pomnika buty niem ieckiej n ie  odno
szą jednak skutku.

7.000.000,-- N A  KSZTAŁCENIE M ŁO
DZIEŻY BEZROBOTNEJ

W r o c ł a w .  W ydzia ł Szkół Za
wodowych Kuratorium  W rocław skie
go przystępuje obecnie do zorganizo
wania przy szkołach dokształcających 
specjalnych klas dla bezrobotnej m ło
dzieży, na rzecz któ rych  M in. Oświa
ty  przeznaczyło w  tej ch w ili specjal
ny  fundusz w  kwocie 7.000.0ÓO z ł na 
Okręg W rocławski.

„POLSKA ZAC H O D N IA“  —  N i 12 
Dnia 23 marca 1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

Jan Duchnowskl: —  „Czego oczeku
jem y od konferencji moskiew
sk ie j"

Stefan Chmielewski: —  Jak rozumieć 
’ trzeba granicę —  Odra —  Nisa 
Łużycka

Bohdan Danielewski: —  „N iem cy
1947 r."

- SL Stan: —  Problemy tu rys tyk i gór
skiej na Ziemiach Odzyskanych 

N ota tk i —  Odcinek „Z iem ia na Za
chodzie" —  Stały dodatek dla 
młodzieży „Polska M łodych”

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjm uje od godz. 1D— 12. Redakcja i  A dm in i
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nic odpowiadamy. 

Prenumerata miesięczna 25 zł, kwarta lna 75 zŁ

C EN N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: z* 1 mm szpalty s*er. 54 mm — 36,— zł, w tekiem 
100% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 slow 50,— zi, za każde dalsze s!o'vo -  10,— 
Słowo tłustym drukiem podwójni©. Wszelki© wpłaty należy kierować na k-to IrKU

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. -  Tłoczono w Drukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznania. K - 25)14


